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RachJ.iU  p la t.u  w środy .

JC.cco o polityce pokojowej.
. Nagle dowiedzieliśmy się od narodo­

wej demokracji, i© p. gjcimruirt jeett jecty-

eyiiiie — usiłuj© wntówić w oętoję putofc-
« » 4 . *e PfztesiLsofe obecne to spraw® vwj-
») lpCBCo îi, pncyoBean „prawica" wyofcna-

aenję do pdboju, Jem oa* aaś — pro- 
wodonvtBthe wojny.

**©& kłamstwa ehętoie
K zysfetji) korryutniśa i wszystkie czynmilki, 
wrofie Państwu nodsktiemu, jaik to już nie­
raz bywało. BruJeoja agóta nie trózy się z 
ten*, ze jej fatoze szkodzą Potece, to  są 

ra  młyn roiiiłaryotow sowdeddch i i 
inełnieokich. Kłamać choćby wajboapotf- !

yGe3 i aa^eeaaelnnej — to noj&więteze ! 
praytezara© narodowej demokracji.

, t T ia«in«fiwfla endteidlde deją nam spo- i 
eotxiosc dto wyia&łii&n,Ba pewnych sprawt, 1 
gwńiarasnyah z poMyiką pokrzjową.

Throwtowszyslkictti prz îKimtnSjtarły, to  I 
OBTodawe desnotoracje bj-fa tern strom i- i 
ctweon, (kitorp najzacieidisj i naijjcRuóej zwoi- : 
ctza?o wszeliką myśl o zatwarrdiiu (pokoju z : 
bokraewik-aimi. P. Marjan Seytte wyraźnie ! 
oświadozyj w komisji zagranii.raniej Sejmu 
to 7»waroe polkoju z 'boŁCTewiiiloamS to' po! 
czatek noeikiadju Potoki. P. St. Grafbski nie , 
chciaJ dbpuńdilć dio mówienia o oeiladi na> 
k o K  utanawo jedynie zagadnienie oelów ! 
w opi^ . Później — wibtrew P. ,p. g_ __ 
rodowa detmolkTaoje w hustomanej ^r-a- ' 
wto „Borysowa“ stanęła po stfrotniie Raadu ! 
i kói wojstlaowydh. Jetszme później narodto- 
wa^demiokraoja wyistepiła nie -preeCTiwsko 
praedSużaniu wojh,yk nlie .przeciwko wypra­
wie na Kńiow. .lecz jedynie i wymacanie 
praeoiiwko wkładowa" z Patforę. Pw»na en­
deckie były tatk woioWmczo utsposoffuofie j 
że praeehw iały eie: raeiiyfko na 'Kijów! • 
aJe i ns Moskwę pójdtznetmy!

Narodowa deMokracja, sfciła się two- I 
lenaMCEfca .pokoju dopiero pod wpływeirn 
patruikL dopiero po odwrocie z .pod Kiijowe 
W łyro nastroju wołał®: wszystko straorw 
ne! i chciała robić pókój ^>an.icany“, ctze- 
go wyrazem była smutnej .pamięci polity, 
fca tp. Wł. Grabskiesro w Śpaa. Gdy aaś po- j 
wodtonie przechyliło się n» nasza strome, i 
czeec narodowej demokracji, szczególnie ! 
aas „Hzeczjoospol ita “ utrzymywała do koń- ! 
ca. że z botoaewikami nie nałetży zawierać ] 
pokojm. tysko rozetm, że należy wtprow®- * 
dtzić jakiis nieokreślony sitan ami wojny ana 1 
ostaitetcanego .poflcojii.

"Pak oto w glądają — w  maiHcrotozvm 
zmyśle — «ffl*stogT‘ dia pdkoju tycłi U -  
nów, kłórzy dżils /perfidmie śmią poeadyać 
ns® o aprzyjsnto jaiaanś wojowniczym za-
cheianlcom.

A teqspz praoMsńmy dO p. Slriimwimła i 
jego Polityki. Nie mówimy jhaż o ftas, ałe 
śmiemy twieidzić, to ińetma ch'.ba w Poł- 
ece mifcogo, khofcy wyrzucał ip Sdmirmsnito- 
wi pOkojowy kieruioók i dążemie .jego po- 
IWyłd. Co do <oas. khżdego irniaTistra. któ­
ryby prowadzi] poetykę dąż^mia do wojUy, 
prowokowania wojny lub wogóle posłepo- 
wanien1 swojem zwiększali nieibezpieczeń- 
etwo wojny — uważalibyśmy za zbrodnia­
rza, któremu^ n::e  dość dać dymisję., lecz 
którego naieżałciby postaivic przed Trybu- 
ug] .stanst.

Poiliitykę p. SlcTmunita mzw^ażailiśmy 
®aws7e rzeczowo, bez uprzedzeń i jakichś 
osobistych niechęci. Nic nas nie obchodzi­
ło i nie obchodbfi, czy Nacz. p. fosff „dó- 
hraei ‘ czy też „źle“ z p. Skinrmsnifiem. Nie 
obchodzi to mas ze stanowiska naszego 

* >-

stroffsmdiw®, nie obcł#o<faa też z pundotu wj- 
daetuwł pswianweota.rsAego. Bo osobisty sto- 
suKuctfc Nacz. P. do łiiMUstra jesl pod wwgłę- 
d«n  pra wnfto-.po4 ity«*iym m>ma obo^itną. 
Zajmowała nas jedysae i wyła ranie 
vffit srtrcoa ipołityki p. Skimamte.

I tu zaraz elwieadtesmy, że mięłyśmy 
SipOSoblK-ÓC brać naw d w obronę p Słrir- 
muttta — pnzecśwfco tym, którzy ctzS ta& 
namięitnSe oęitoterję się tym ..anAołern p o  
ko^u“ . Przyp^eiKi ipny sofcie, to to włatorie 
narodowa deniłoikracjst, zatrnviraoaia wie­
ści arra z konferencji genneitekiej, zażnadai- 
la od p. Pomikiowslkiego weerwwni® p. Sk-ir- 
mumta do Warazarwy wr totoi odbywającej 
się lęonfereneji. Myśmy w „Roibotoiku*' wy- 
stafuii przeciwko tenru ftopstwu. Co wię­
cej — myśmy umnał i, to zasadnicza bnja 
postępo»w«nia p. Skireminta ne ’konleren- 
cji, mianowicie dBtidadtanie starań, rfby
korrfenencja się nie nozb A», aby dbiprow®- 
cbsiła do jaldchś pozytywinych wyralków, i 
wm'karae przez mego ceysto negacyjlnego 
stosunku do ukłtadów z Rosją sowtodką, oo 
cechowało delegację francuską, — to lin ja 
ta była słuszna i właściwa,

A właśnie narodowa derndkracja na­
padała na Skirmumta za tę jego łkifję wy­
tyczną! Narodowa demokracja,°śkaro tylko 
dowiedziała się, że piodohno Francuzi n ie­
zadowoleni są z tej .połłfyki _  uderzyła na 
alarm i wysunęła formułkę, że sikoro na 
konferencji Francja była bezwzględnie 
przeciwko Sowietom, to i my powinniśmy 
byli zaljląć takie samo stanowisko.

I tru możemy Stwierdzić, jak niepoważ­
ną i rtieprzemyślaina jest .polityka ,.poiko.jo- 
wa“ narodowejłdemokracji. Ta saima ein- 
deoja, która pochwaiNin konferencję rysika 
z Sowiefami, pochwaliła nawet protokół 
ryski, która politykę swoja oparła na fcerp, 
aby rofbić daleko idSąoe usiępshva Rosji na­
wet sowieckiej eełem uniknięcia sojuszu 
rosyjsko-niemieckiego, która uetemi p. St. 
Grabskiego wołała w Mińsku i Rydze: 
„niema zwycięzców, ani zwyciężonych“ i 
zaniedbywała najprostszych środków o- 
stnożności dila zaiheapieczenia 'traktatu — 
ta sarna endecja domaga się, aiby na forum 
międlzwi®rod!0'\vern Polica zajęła wobec 
Sowietów tafcie samo ’ stanowisko, jak 
Francja, to jest bazwzglednie negacyjne i 
odlpome. Gdzież tu 1 ognika i fcoosekweirt- 
cja? A pnzedewtszystkieim czyż m e re s t ja­
sne, że gdvbusinv prwn'ilmo traikita/hi poko  
jowego. pomisno zgoła odrębnego n®szeigo 
położwia zachowwsli sio wobec Sowie­
tów tek, jak Francja — to byłoby to wodą 
na młwi millittarystów sow!;edk;cih, to to z 
inaszej strony byłolby lekkoanyślmem noira- 
żain'iem pokoju.

Ale wróćmy do p. Skirmnnnta. P . Sknr- 
muinit ma niiewatipliwie linije pokojową. Ale 
Polityka jego zupełnie pozbawiona jest si­
ty i siaoowczośdi — i to stenowi poważne 
ni ebezpi ocze ństwo dła naszych interesów, 
a nawet — w pewnych momentach — mo­
że stanowić niebezpieczeństwo dOa pokojy. 
Przecież i p. W}, - Grabski .pnotwiadzil w 
Spąa 'politykę pokojową, bezwzględnie po­
kojową, a jakież gorzkie były owooe tej 
polibki, _dyktowanej paniką i w potptoahu, 
w zwątpieniu zgadzającej się na wszystko!

P. Skirmunit pro wsadzi poliltyikę poko- 
Jo-wią tak, jaikędyby wtszvslkim chcfel dćć 
do zrosiimienia że Poł.,ska wszystkiego i 
wszystkich .się boi. Weźmy nip. sprawę kon- 
ferencji^ ryskiej z Fkywtielanś. -Talki był po- 
wód tej konferencji ? Oto .Sowietom nie 
spodobało się, że państwa bsltyokte za­
wierają  ̂ sojusz z Pedekę. Gziczerin skrzy­
wił się i rilieąc osłabić zoacsaende kogifereo-

cji wąirszs^wsficiej. pragnąc zaraz.im' stwo­
rzyć preorxliema, że Rosja kantrolutję auej®* 
ko ulkl-ady państw babycikich z ftolską — 
zażądał koutersiioji w Rydze. Nie zaporm- 
eajsny, to było to tui puaeldl kanferencją 
genuerMos; i to p. Skinmsnł diob-rae wto- 
uraal. iż Sowietom drodzi także o omówie­
nie aę>raw, z tą fcouforeeicją związani ydi. 
Cóż eeyiai p. SierraasaJ? Oto zgadza edę na 
tę kontórencję, a w tesi apoesób stwarza 
dwa fakty: 1) apowtusiiki Sowiety dso kon- 
trd  awanse stasuaików Pdfo^ci z państwami 
bułtyokienni, 2) wywołuje wraźcjn-ie, to  Poił- 
ska jakydyby grupowała się praed fcnrrfe- 
reocją genueńską w jędrnym soeregu 
paruJw z Rosją s>>\wecką. Błąd zasarlmiczy 
— równie seSicoeBimy, jak gdyby Polska nu- 
slodwwvila w stósunicacłi swoich z Sow .eta­
mi politykę fntsicucsfcą. '

Woęóie p. Skirrmarst ztrpełrrie ale o- 
kreślił sobie sposobu postojxrwwrste z Ro­
sję sowiieaką. Stała irsteptiwiść, stała oba­
wa, brak energy, brak starsowczośd w o- 
bcarwe praw i Uitereeów Podski, a nawet 
narażanie gorfkrnóci Państwa Potefciego — 
nie jest to na-jłapoza iuetóci« pokojowa.
I właśnie z Sowietami lfrajtrudciiej, przy 
takkii metótteich, dfctjfć db fc*Ri.

Albo weźmy m«y przykład. Chodzi 
nam o likłsd polityrany z Czochoslowwją. 
Pisalaśmy już mejedaKitorobne o tym prze­
jawie dyplomacja p. Skinnuarte i dziś przy- 
poołinamy- go tvdko. Jest to wzór po,prostu, 
jak układów pdityczinych robić nie należy. 
P. SfciTnrnnit powiediźfeł sobie, to  układ z 
Czechami aa wrze bez wzgiksdiu na jego 
treść. Dla tego człowieka miękkiego, nie 
praeniP.rajacego głębiej stosuników poJiltycz- 
nyoh,, nie umiejącego ,postawić ®5ę“ e n e »  
girami© — sam faltót „układ/u'‘ nabrał jaikio-

gęś magieanego znaczemiB. Zdfawało nra 
się, to  wobec naprężonych stoaiuaiików z 
CzediHimi należy asaiwraeć choćby zupełnie 
ały ulkł-atti, ad© układ. P. Słdrmnsrt nie byt 
w potetontiiu przymusowean — a jedinak 
eara, jedąc eto fVagi, w takie pwłożenie się 
wiproftYsnckżt. Caosi na?̂XM̂ tołiiej i najpilniefj 
potrzebowali tego ufcludn — a dyptónwwłja 
p. Skiwrsinfta rrawks, to ufctetl wsey- 
atko Goe<ht«n, nejoj — nic zgołtt.

Ntoatniernie d£a p. SCBmmnła b iło  
zmraniorme jego expose. wygkxaBone w 
Swjlmw po ęjowiroete u Geraui. Cata barwa 
i tom tego ex4xotse były w rażącej sę>nzea»- 
noócń z rzeczywistością. Na tto niesłychonio 
rfwwtyeemoh. ptiwiiżire<.Tnyoh, najeżonych 
ajkrzeazniiiściami sfeoHiwferw śwśatowynh byt 
to jslkiś sietankiTwy, różowy obrazek. Któ- 
by ni© and dzisiejszego stanu rzeczy w 
polSyoe m kscfeytrvorodioweij, mógłlby po tem 
praesnówienito ©srbeć, to  świat jest głębo­
ko uspokojony i że tylko tu i omteie m ar­
szczy się powrerzchma, a Poisika żyje ce 
wmysfiębia w zgodzie, niktantł żłe rće ży- 
ozy 4 nikł jei źle ni© żŷ czy, iadime niebee- 
ipiecoeńahwo jpg rsie grozi.

Optyanram jestf dobrv, jeżeli opterc snę 
ne ceiynpKsi ipostfawie wobec rzeceywtetośeŁ 
SJe cęftynriwn. który ram\4ca oczy ne nto- 
bê ąwc<H>sń©lw«, jest rzeczą zfą i sam juź 
jest niebeTpieezofteiiwern. Gdy nfebeepie- 
czeństwo stanie się groźnem i już ni© mo­
żna go ignorować kó) lekceważyć, wtemły 
tego tyipn optymizm zupełnie traci głowę i 
przeobraża się w tępą 'bezradność łub 
czarna mzpacz.

Pcłttyka 'pdkojloAva, to nie zn®czy: po­
lityka bez chara'kto nu i bez siły. to nie zna­
czy: pol'itvka zludtoń i przeoazania niebez­
pieczeństw.

Jak się okrada skarb pnislwa.
Jeszcze  Orbis —  i agencje celne.

W artykule zamieszczonym w tej spra­
wie w czwartkowym n-rze „Robotnika", za­
znaczyliśmy, że — dzięki protestowi Min. 
Skarbu — wyprawa gcszefciarzów endec­
kich po runo celne, skończyła się na ni- 
czem. .

Otóż — musimy to wyznać otwarcie— 
w pzewidywaniach swych pomyliliśmy się, 
wychodząc z tego optymistycznego zapa­
trywania, że sprzeciw najwyższej, w tej 
sprawie kompetentnej instancji, chyba wy­
starczy, by unieważnić kontrakt szachraj- 
ski, spreparowany na szkodę skarbu pań­
stwa.

Okazuje się bowiem, że spekulanci „bo- 
goojczyźniani", którzy tę skandaliczną, 0- 
szukańczą umowę doprowadzili do skutku, 
zignorowali sobie—jak to wielkopolska lu- 
endecja tylekroć czyniła! — zupełnie Rząd 
Cenłr. w Warszawie, postawili się ponad 
ministerjum skarbu i wbrew jego prete- 
stowi, umowę z Orbisem wprowadzili już 
na G. Śląsku w życie!

"Orbis" objął już, na podstawie umo­
wy, agencje celne na G. Śląsku i w tym ce­
lu zorganizował już nawet swój własny 
. urząd , który zupełnie bezprawnie przy­
brał tytuł: „Centrala rządowo (!!) - kolejo­
wa agencji celnych'4.

Co krok, to jakieś szaebrajstwo, a 
wszystko tylko na chwałę i pożytek... „dro­
giej Ojczyźnie", co w 1 u en deckiem rozu­
mieniu identyczne jest z objętością worka 
pieniężnego różnvch spekulantów z pod en­
deckiego sztandaru...

Dochodzi więc do tego, że minister jum 
skarbu protestuje przeciw całej umowie, 
żąda jej unieważnienia i do swych urzę­
dów celnych na G. Śląsk wysyła surowy 
zakaz dopuszczania słron prywatnych —

a szanowni kontrahenci robią, co chcą, nie 
troszcząc się zupełnie o rozporządzenia, i- 
dące z Warszawy.

A jak bezpiecznie czują się tam oni, 
na terenie p. Korfantego i jego satelitów, 
dowodzi fakt, że gdy w niedzielę ub., na 
polecenie władz wyższych, wyjechali do 
Katowic urzędnicy kolej own. celem objęcia 
agentur celnych, urzędników 'tych odesłano 
z powrotem do Warszawy z nadmienieniem, 
iż są oni na Górnym Śląsku niepotrzebni, 
gdyż agencje celne objął już „Orbis"!...

W tym celu nawet katowicka dyrek­
cja kolejowa, na podstawie umowy, wypo­
życzyła „Orbisowi" udasnych urzędników 
kolejowych.

Co do umowy samej, to zajmiemy się 
nią bliżej w jednym z nast. numerów, a o- 
każe się, jak to misternie fabrykuje się 
różne „kontrakty" przeznaczone na to, by 
być pompą, która ze skarbu państwa prze­
prowadza pieniądze do kieszeni prywat­
nej...

Tu tylko chcemy na razie podkreślić 
parę szczegółów.

Jak już w poprzednim artykule za­
znaczyliśmy, dyrekcja kol. nie miała wogó­
le żadńego prawa do zawierania takiej u- 
mowy. Jeżeli dzierżawy większych bufe­
tów musi zatwierdzać M. K. Ż., to cóż do­
piero mówić o umowie, obejmującej miljar- 
dy, a w dodajku wkraczającej w kompe­
tencje wyłącznie tylko Rządu i innej, niż 
kolejowej władzy!

Następnie! Umowa zawartą została 
w tym czasie (z końcem maja), gdy dyrekc. 
polsk. kol. państw, w Katowicach formalnie 
i prawnie jeszcze nie istniała. Zaistniała 
ona bowiem, a więc weszła w urzędowanie 
dopiero z chwilą objęcia Górnego Śląska
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przez Państwo Polskie, co nastąpiło w po­
łowie czerwca.

Od tej dopiero chwili rozpoczęło się 
formalne i prawne urzędowanie katowic­
kiej dyrekcji P. K. P. i od tego momentu 
objął urzędowanie nowo mianowany jej 
prezes p. Sikorski. Aż do tego czasu urzę­
dowały w Katowicach niemieckie władze 
kolej., które jednak wyniosły się, zdawszy 
swój urząd władzom polskim.

I zapewne dlatego właśnie spisaną jest 
umowa w jeżyku niemieckim. I zapewne 
dlatego w kontrakcie opuszczoną jest zwy­
kła formuła wstępna: „umowa zawarta mię­
dzy... a między"... lecz przechodzi się 
odrazu do poszczególnych postanowień.

1 zapewne dlatego zaraz w par, I umo­
wy, pierwsze zdanie brzmi-

„Ze strony zarządu kolejowego (?) zo­
stała organizacja agentur celnych powie­
rzoną biuru podróży „Orbis"!!...

Ze strony — jakiego to zarządu ko­
lejowego?! Czy polskiej dyrekcji kol, 
państw, w Katowicach, która wówczas 
jeszcze nie istniała i żadnych umów zawie­
rać nie mogła, czy tez niemieckiej dyrekcji 
kol.?!

O tem kontrakt chytrze milczy tylko 
w dalszych swych paragrafach powołuje 

się także i na niemieckie przepisy o pobo­
rze cła.

Z zestawienia powyższych momentów 
okazuje się, że cała umowa zawieraną była 
widocznie z niemieckiemi wiedzami kole- 
jowemi, które pakowały już manatki do od­
jazdu.

Ale wówczas sprawa całs przedstawia 
się jeszcze bardziej skandalicznie.

Przedewszystkiein sam kontrakt jest 
nieważny, a fakt, że na podstawie takie­
go nieważnego kontraktu „Orbis" zain­
stalowany jest już jako „Centrala celna", 
jest pospolitem oszustwem na szkodą skar­
bu państwa, za które należy się kryminał 
.wszystkim, co w tej pntiamie ręce uma­
czali.

A dalej! Że Niemcy, będąc już na 
wylocie, mogli zgodzić się na umowę, któ­
rej koszta nasz kraj ma ponosić, to nikogo 
nie zdziwi.

Ale co opinja publiczna powie na to, 
że ten spisek przeciw interesom skarbu 
polskiego, wsnólnie z Niemcami, knuli en­
deccy geszefciarze z Orbisu, przy pomocy 
różnych innych endeckich sztardarow- 
ców?! I to akurat w chwili, gdy ich po­
lityczni reprezentanci w Sejmie tak wrza­
skliwie deklamują o „cnotach obywatel­
skich i dobru ojczyzny"?!

A co przytem jeszcze ciekawe, to fakt,
Łe winę i odpowiedzialność za ten skandal, 
usiłuje się obecnie zwalić na Rząd Centr., 
zwłaszcza na M. K. Ż Oto prezes poznań­
skiej dyrekcji P. K. P. p. Dobrzycki, który ' 
organizował katowicką dyrekcję P. K\ P., 
rozgłasza obecnie, ic  wysiał Mika depesz 
do M. K. Ż. z prośbą o przysłanie urzęd­
ników do objęcia agentur celnych, lecz M. 
K, Ż. na to nie reagowało. Z czego niby 
wynika, że trzeba było pobór cła oddać Or­
bisowi i że M. IC. Ż, prawdopodobnie też 
„coś" o tem wie...

Że min. kol. p. Maryr.owski, podobnie 
jak ministerjum skarbu, tym skandalem zo­
stał zaskoczony,- o tem głęboko jesteśmy 
przekonani. O ile nam zresztą wiadomo, 
p. Marynowski, oburzony tym skandalem, 
zapowiedział energiczne w tej sprawie 
śledztwo.

Jaką jednak jest tu rola departamen­
tu przewoz.-taryf., względnie jego sfcefa p. 
Kułakowskiego ?

Otóż wedle zasięgniętych przez nas in­
formacji, w M. K. Ż. o rzekomych depeszach 
p. Dobrzyckiego nic nie wiedzą.

Z tego wynika, że p. Dobrzycki kła­
mie, a w dodatku oczernia M. K. 1., wcią­
gając je niesłusznie w to bagno orbisowe.

Od czasu, jak pod prezesowską jego 
pieczą i w jego dyrekcji (poznańskiej) po­
pełnione zostało mil jonowe oszustwo na 
szkodę skarbu państwa, ma p. Dobrzycki w 
ministerjum kol. markę — zdaje się — u- 
staloną...

Ciekawi jednak jesteśmy, czy p, Do­
brzycki, który wśród sejmowej luendecji 
posiada wpływowych protektorów, pociąg­
nie M. K. Ż. do odpowiedzialności za to 
znicsłauHenie i oczernianie przełożonej 
swej władzy?!

W Sejmie i prasie, przed oczy łatwo­
wiernych, wywiesza się w różnych efek­
tach świetlnych szumne hasło „Bóg i Oj­
czyzna". A w cichości, za parawanem, 
stwarza się cuchnące panamy, ubija różne 
interesiki i biedną „Ojczyznę" — okrada!

Że nie o drobnostkę tu się rozchodzi, 
świadczy fakt, iż 4 tylko kolej, agencje cel­
ne fWarszawa, Łódź, Sosnowiec, Herby) 
w roku ubiegłym dały państwu, po opędze­
niu wszystkich kosztów administr., jeszcze 
30 mil jonów czystego zysku  (opłaty stron), 
nie licząc oczywiście dochodów z cła.

Można sobie wyobrazić, jakie mil jony 
przynosić mogą kol. agencje celne w 18 
punktach takiego ruchliwego terenu, jak G. 
Śląsk.

I na te mil jony kładą chciwe swe ła­
py szachraje endeccy.

Cóż na to Sejm?!
Kcz.

ZbSizka i zdaleka.
NA WSI, CZY W MIEŚCIE?

Jak każdy stały współpracownik wiel­
kiego dziennik:, muszę mieszkać w wiel- 
kiem mieście. Muszę. Intensywne, bogate, 
ruchu i dramatu pełne życie stolicy potrzą­
sa moim systemem nerwowym, utrzymując 
ten system w stałem i ciągiem napięciu. 
Fale głębokich wzruszeń uderzają w mój 
Łnldlekt, niby ekstraktem sztucznego na­
wozu wzmacniają królestwo moich uczuć. 
Samotność wiejska skazałaby mnie na we­
getowanie zaledwie. Co dnia, niby dziecko 
uczące się grać na klawikordzie, giąłbym 
te same wprawki w tercji logicznej, rozmy­
ślając na te same tematy przy pomocy tych 
samych sylogizmów. Powoli umysł mój ka­
mieniałby. Widnokrąg zacieśniałby się do 
rozmiarów Obrzydłówka i niby u bohatera 
Żeromskiego zwolna ale pewrie po nieja­
kim czasie sprowadziłby się do rozmów z 
gospodynią na temat wyższości prosięcia 
nadziewanego, schabu, czy wieprzowego 
nawet kotleta!

W wielkiem mieście, w stolicy — je­
stem w centrum świata. Idąc Marszałkow­
ską ulicą wzdłu sklepów agentów linji o- 
krętowych, co dnia jestem w innej części 
świata: to jadę do Pernambuko, to znowu 
do Montevideo, to do New Yorku, to do 
Melbourne. Mogę bywać w Sejmie. Mogę 
czytywać prosto z pieca, jeszcze dymiącą 
się gazetę. Tak słuchając i czytając, co 
dnia jestem bogatszy o jedną conajmniej 
ideę.

Ma to jednak i słabsze swoje strony.
Ile że w Warszawie mieszkając, miesz­

kamy w kamienicy. Znacie kamienicę war­
szawską? Dwa podwórka, pięćdziesięciu 1

i lokatorów. Dozorca i jego rodzina. Puch 
< olbrzymi na schodach i na pt-dwórzach,
I Nietylko ruch pieszy. Ruch kołowy oraz.
1 Węgle, drzewo, śmieci, tercjarze i limicy, 

handlarze i śmieciarze — i wszyscy mówią,
; wołają, „śpiewają". Woła węgiel, woła 
j drzewo, woła handel. Może to i urozmaica 
| życie. Ale nie każdy pożąda takiego uroz- 
| ruaicenia życia.

Mieszkam tedy w Warszawie w war­
szawskiej kamienicy. Życie mam wypełnio­
ne pracą. Wstaję wcześnie, spać idę późna.
I wyobraźcie sobie—w ciągu ośmifastu go­
dzin nie znam ani jednej, któraby nie była 
zakłócona przez obecność sąsiadów, Nie­
miec i Francuz po dziesiątej wieczór nie 
chodzą inaczej, jak tylko w pantoflach; ra­
no, v/ południe i wieczór słyszę kroki są­
siadów nademną, ciężkie kroki mężczyzn; 
słyszę skaczących chłopców, krzyki i hała­
sy goniących się po mieszkaniu dzieci. Jak 
pracować w takich warunkach? (przecież i 

i ci sąsiedzi pracują? jakże pracują, jeżeli 
i wciąż chodzą?).

W kamienicy naliczyłem cztery forte­
piany. Muzyka to piękna rzecz — jestem 
najgłębszym czcicielem muzyki. Ileż razy o 
niej tu pisałem? Wyrozumiałość moja jest 
bez granic. Kiedy Franciszek, dozorca, gra 
na flecie, który przed laty przyniósł z woj- i 
s.ka, kiedy jego brat gra na harmonii — i 
słyszę w tych popisach muzykę. Ale na 
tych czterech fortepianach nie grywają bez­
interesowni czciciele Muz Na tych instru­
mentach tortury — grają bądź popisujące 
się panny na wvdaniu. bądź ofiary konwe­
nansu, który każe pannie na. wydaniu u- 
mieć grać na klawikordzie. Dawniej grywa­
no po dworkach szlacheckich, a także w 
stolicy słynną „Modlitwę Dziewicy" („mę­
ża dajcie... męża dajcie... męża dajcie.,.), 
dziś któżby tam modlitwy wydzwaniał: za­
stąpił tę osobliwą modlitwę foxtrot!.., 
shimmy... I od rana do wieczora rozbrzmie­
wa wokoło nas taniec godny kangura na 
cztery fortepiany z temi samemi wciąż hłę- 
dapfu w tych samych taktach,,.

Okno moje wychodzi na ogródek, a z 
drugiej strony egródka jest dom, na inną 
wychodzący ulicę. Wielki warszawski dom. 
I w tym domu są ludzie muzykalni. I tu 
bogowie mieszkają i Muzy. Fortepian. 
Skrzypce. Trąba. Na zmianę albo jedno­
cześnie. Trąba jest z tvch, które Wag­
ner wprowadził do swojej orkiestry opero­
wej. Skrzypek wciąż się ćwiczy. Forte­
pian gra od godziny 8-ej rano Wczoraj o 
piątej rano obudziła mnie trąba. Muzy­
kanci grali dzień cały. I gdy późno w no­
cy, po północy opierałem głowę o podusz­
kę — zabrzmiały akordy fortepianu.

W tym domu jest także dziecko, które 
i płacze dzień cały. Płacze namiętnie i z o- 

burzeniera, Jest także małżeństwo, które 
rozmawia ze sobą mniej więcej tak, jak 
przedstawiciele wrogo wzajem usposobio­
nych stronnictw sejmowych. Rzecz dziwna. 
W tych kłótniach-domowych występuje za­
wsze dwu mężczyzn przeciwko jednej ko­
biecie, I jeden z tych mężczyzn mówi po 
rosyjsku. I klnie, jak dawny rewirowy z 
czasów Klejgełsa. Po wymysłach sądząc, 
obuj ci mężczyźni są jednako uprawnieni 
do wymysłów. W sejmie matki nieślubne 
nie mają prawa do świadczeń kas chorych 
( a gdzie są posłowie, kló»zy obiecywali 
zmienić ten skandaliczny, ten nikczemny, 
ten hctentocki przepis ustawy o kasach 
chorych?) — ale kamienica warszawska 
wiele rzeczy uprawnia, o których wie pra­
wodawca, a lt do ustaw nie wprowadza...

W  tvch warunkach oracować? my­
śleć? w tych watńtnkach można tylko mó- 
wjć, gadać, szczebiotać, bełkotać. Stąd he­
gemon ja Sejmu suwerennego, w którym 
jak wiadomo marszałek nawet ustnych u- 
dzieła inwestytur na stanowisko premje­
rów.

Czy nie lepiej na wsi? Zdała od ka­
mienicy warszawskiej, od skrzypiących bu­
tów, wrzeszczących Muz. od trąb i trom- 
bonów, od nieuspołecznionych, niegrzecz­
nych, ile  wychowanych ludzi7

Henryk Bezmaski.

£is! Pomorskie.
(Korespondencja własna).

Echa przesilenia rządowego w Poznańskie rn. orgjc :ndecko-chadeckie. — Spoticzko- 
wanie redaktora klerykalnego dziennika. — Skąd biorą natchnienie niemieckie pisma 
szowinistyczne? — Bróba mobilizacji sil Rzymu wojującego, czyli III Zjazd kato­
licki w Poznaniu. — Pan generał W. P. kruszy kopje na pouryższym zjeżdzie w obro­
nie... Boga. — Zemsta za monopol tytoniowy na robotnikach — Bezrobocie dokucza 
szerokim musom. — Wonne kadzidła Sł. Przybyszewskiego czyli niesmaczny wystąp

jubilata w Bydgoszczy.

Przesilenie gabinetowe rozpętało wście­
kłą kampanję oszczerstw, insynuacji, ata­
ków tutejszej reakcji poznańskiej przeciw 
całemu obozowi Lewicy: postępowi w kra­
ju. W prasie endecko-chadeckiej, jak np. 
w „Kurjerze Poznańskim", chadeckim „Po­
stępie", „Słowie Pomorskiem", „Dzienniku 
Bydgoskim" i przeróżnych tygodnikach 
rzucono się w tonie pogromowym na całą 
lewicę w Sejmie. A z wściekłością pisze 
się o Naczelniku Państwa, któremu zarzu­
ca się dążności wywołania wojny, traktuje 
się jako militarystę zaciekłego, jako dykta­
tora, a nawet spotyka się takie zwroty, jak 
„kajzarowskie zachcianki" i t. d.

Jeśli w stolicy piasa pokroju endecko- 
cbadecłdego miota się od chwili przesile­
nia, to usiłuje bodaj zachować pewne for­
my przyzwoitości, nie używa brukowych 
wyzwisk lub rzucane insynuacje toną w po­

wodzi dobranych słów: tu nie bawi się w
żadne pozory przyzwoitości, ałe rhany;two 
święci istne orgje, bandytyzm dziennikar­
ski uprawia się codziennie. Z tej atmoste­
ry oszczerstw i insynuacji kuje broń nie­
miecka szowinistyczna prasa, która cytuje 

! słowa endeckich organów i przesyła do 
j Berlina, iako ostrzeżenie przed militarvz- 
j mem ze strony Polski. Te znowu głosy 
! przedrukowtuje się w różnych „Rzeczach- 
! pospolitych" jako opluję ...prasy niemiec­

kiej o przesileniu w Polsce. Szowinizm ma 
żer i wzajemnie się dopełnia.

Jako odruch przeciw tej kampcnrji o- 
szczerstw, głównie zwróconych przeciw o- 
sobie Naczelnika Państwa, było wy policz­
ków a nie odpowiedzialnego redaktora „Dz. 
Bydgoskiego*’ p. L. Łydko na uljov m. Byd­
goszczy w sobotę, 17 b. m. Poturbowany 
pan redaktor rozpisuje się szeroko i łzawo

(Z powodu kończącego się sezonu 
teatralnego).

II.
Kończący się sezon teatralny w War­

szawie zaznaczył się widocznym zwęptem 
do wystawiania utworów przedewszyst- 
kiem polskich. Teatr „Rozmaitości*', „Re­
duta”, „Teatr im. Bogusławskiego" grały 
W ciągu całych dziesięciu miesięcy sztuki 
wyłącznie polskie. „Teatr Polski i „Mały" 
uwzględniły twórczość polską w każdym 
razie w zakresie szerszym, niż w roku po­
przednim. 0  t. zw. „Teatrach Stołecznych" 
nie warto prawie wspominać. Wystawiały 
one utwory niemal .wyłącznie obce i to u- 
twory najpośledniejszego gatunku, na po­
ziomie pod względem teatralnym średnim, 
a często wprost niskim. Przybytek tych 
teatrów był zjawiskiem ujemnem, ubytek 
fcvlby dodatniem. Jeżeli przydałby się 
Warszawie teatr służący sztuce obcej, to 
chyba tylko teatr ukazujący wyłącznie- ar­
cydzieła twórczości światowej, oczywiście 
na poziomie najwyższym sztuki teatralnej 
i aktorskiej. O takim teatree jednak nie­
ma nawet co myśleć obecnie.

Będę zatem mówił tylko o tamtych 
pięciu teatrach.

Zainteresowanie publiczności teatrami 
rośnie, gdy wystawiane są utwory, nawią­
zujące przedewszystkiem nić porozumie­
nia między widownią i setną. Tem należy 
sobie wytłumaczyć wielkie powodzenie 
„Bolszewików" i „Dziejów Salonu", Jak­

kolwiek nie są to sztuki o zbyt trwałej war­
tości, niemniej zawierają one pierwiastki 
świeże. Jedna usiłowała zgłębić nowe zja­
wisko przemiany dokonywaj ącej się w spo­
łeczeństwie, druga wprowadziła w obręb 
teatru jako czynnik dramatyczny namięt­
ności polityczne, które miotają współeze- 
snem społeczeństwem. (Do tego samego 
rodzaju należy też interesujący „Lenin" 
(Teatr Polski). Obie, grane świetnie, od­
kryły dwa nowe talenty drama topisarskie 
— Sieroszewskiego i Wroczyńskiego, 0 -  
gromne powodzenie „Czystego Interesu" i 
„Sublokatorki" dowodzi również, że poro­
zumienie między publicznością a sceną jest 
zasadniczym czynnikiem sukcesu teatral­
nego.

Ale, w miarę podnoszącej się kultury, 
skala tego porozumienia może i powinna 
wzrastać. Że tak jest, że poziom teatru 
już dzisiaj można podnieść, tego dowodem 
również niezwykłe powodzenie „Dziadów" 
w „Teatrze im. Bogusławskiego" a „Ham­
leta" w „Teatrze Polskim". Powodzenie 
sceniczne tych arcydzieł skrompromitowa- 
ło frazes, jakim chętnie szermują szczury 
teatralne, że „wielki repertuar nie idzie’ . 
Jest to tylko frazes. „Dziady" nie były wy­
stawione szczególnie świetnie, lecz potęga 
tkwiąca w samym poemacie, jego znajo­
mość wśród publiczności, a wreszcie pie­
tyzm, z jakim „Teatr im. Bogusławskiego” 
opracował przedstawienie, zwyciężyło Na­
wiasem nozwclę sobie zauważyć, ii teatry 
warszawskie powinny zdobyć się na ambi­
cję wystawienia tego centralnego arcytwo- 
ru słowa polskiego wspólnemi siłami naj­
lepszych aktorów i reżyserów polskich ze 
wszystkich teatrów. „Dziady" powinny

wciąż pojawiać się na repertuarach scen 
naszych. Powinno to stać się punktem ho­
noru dyrekcji i aktorów.

Bardziej jeszcze interesujące było po­
wodzenie „Hamleta*’. „Hamlet” wszedł co­
pra wda również w krew społeczeństw no­
woczesnych — niemniej pozostał jedną z 
najcięższych, najtrudniejszych do strawie­
nia tragedji i najposępniejszych, jakie zna 
ludzkość. Niemniej „lekkomyślna" War­
szawa w ciągu miesiąca zapełniała Teatr 
Polski, To prawda, że przedstawienie było 
opracowane starannie, że Brydziński zrobił 
wiele, ale przecie „Teatr im. Bogusławskie­
go" nie rozporządza ani takimi aktorami, 
ani takiemi środkami techniczncmi, jak 
„Teatr Polski" — a przecie „Dziady" 
„szły”. Zatem „wielka sztuka" idzie — 
wbrew paplaninie szczurów teatralnych — 
tylko, ponieważ szczury mają większy 
wpływ na teatry, niżby należało, dlatego 
tak rzadko gra sie u nas utwory klasyczne. 
„Poszedł" i „Kordjan" przecie! — Ale nie 
„poszły": „Bolesław Śmiały", „Miasto”,
„Straszne Dzieci”, „Noc Listopadowa”. 
Słusznie. Lecz dramaty Wyspiańskiego i 
„Miasto" były rekordowemi wprost przy­
kładami fuszerki teatralnej... Tak niedbale 
„puszczone" musiały paść. Brak im było 
tego, co najgłębsze nieraz luki potrafi za­
pełnić, wvtwnrzając gorący nastrój w tea­
trze — brak im było pietyzmu, tego piity- 
ziru, który stanowi tajemnicze zaklęcie 
„Teatru im. Bogusławskiego" i „Redutv". 
Pietyzm, oddanie się sztuce, potrafi cuda 
robić z siłami nawet początkującemu czego 
dowodem „Ewa”, „Czupurck” i nieporów­
nany pod względem reżyserskim „Balwierz 
Zakochany",

Ale „Reduta” jest jedynym nietylko 
w Warszawie, ale w całej Polsce teatrem, 
który dzięki pietyzmowi i pracy, dzięki o- 
fiarnemu oddaniu się sztuce całego zespo­
łu. ma i stwarza repertuar. Jedyna „Re­
duta” może w ciągu dni dziesięciu uczynić 
przegląd całej swojej pracy trzechletniej, 
grając z intensywnością prem jerową wszy­
stkie sztuki, jakie od początku swego ist­
nienia wystawiła. Ciągła zmiana aktorów w 
innych teatrach burzy w roku następnym 
to. co roku poprzedniego zostało dokonane. 
Dlatego to raz na zawsze przepada „złoty 
pierścień" wielkiego repertuaru „Teatru 
Polskiego". Przedstawienie raz zdjęte z a- 
fisza, ni , , y ju t nań w tym teatrze nie wra­
ca. Teatr przestaje bvć instytucją, a za­
mienia się na budę. Czviakolwiek fo jest 
wina — aktorów czy dyrekcji — ciężki cios 
zadaje on w ten sposób kulturze teatral­
nej w Polsce i buduje na lotnym piasku. 
Dlatego też „Reduta" jedna uczyniła dla 
tej kultury więcej, niż wszystkie teatry in­
ne razem wwziete. Oby tej instytucji, praw­
dziwie służącej sztuce teatralnej, powiodło 
się odeprzeć grożące jej niebezpieczeń­
stwa!

Sprawa klęski, jaką poniósł teatr 
„Rozmaitości”, wystawiając „Straszne 
Dzieci” Rostworowskiego, zasługuje ra ©• 
mówienie specjalne. T w ierd ze ,  fe  wysta­
wienie tego utworu pod względem reżyser­
skim bvło godne poróvmania z naiłenszemi 
konceDcjami reżysersktemi % „Redutv". 
Zgodzi się ze mna również każdv, kto nie 
m irra- na dramat i na teatr wyłącznie ja­
ko na miejsce wieczornej rozrywki (bo i 
rorrvwka bvwa teatr również, co mnie 
zresztą wcale nie tforszy), żc dramat Rost-
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c „bandyckim napadzie" z okazji spolicz- 
Skowania go. Któż jednak ponosi odpowie­
dzialność za wytwarzanie takiej palnej i 
bojowej atmosfery? Przecież faktem jest, 
ż e ta k i ,,Dz Bydgoski" codziennie prowo­
kuje i doprowadza młodych i zapalnych do 
czynnego występowania przeciw oszczer­
com.

Klerykali rozwijają bojowy front co­
raz W) raź iiej. Przeglądu sił swych z całej 
byłej pruskiej dzielnicy dokonali z okazji 
III Zjazdu katolickiego, który obradował 
w dniach 10, 11 i 12 b. ni. w Poznaniu. Au­
la uniwersytetu, który służyć winien wy­
łącznie badaniom niezależnej wiedzy, zo­
stała sprofanowana przez obrady najczar­
niejszej reakcji, zacofania i zabobonu. Pa­
dały tam wezwania do powrotu średnio­
wiecza.. Bo przecież Kur jer Poznański" w 
dnfu otwarcia Zjazdu najwyraźniej pisał: 
„Kto patrzy na wieki średnie nietyĄo 
przez okulary Jiberalnych uczonych i pseu- 
doBczonycfa, ten wie, że posiadały one w 
każdym razie jeden skarb nieoceniony: 
harmonię między życiem świeckiem a reli- 
gljnem. Reformacja harmonję tę zburzyła. 
Odtąd ludzkość żyje w rozterce i walce 
wewnętrznej...” Wobec tego — woła klery- 
kalny organ — dążyć należy do tej harmo­
nii średniowiecznej, t. j. do ujęcia rnyśli 
ludzkiej w niewolę kruchty kościelnej. Kler 
widzi niebezpieczeństwo na prawo i lewó, 
to w ruchach społecznych, to w „podnosze­
niu głowy koś-ieła narodowego" i wobec
tego wskazuje, że głównem hasłem w
Polsce winno być dążenie do uświadomie­
nia religijnego i zszeregowania jaknajszer-

się manewrem przedwyborczym kiera, — 
t zw. „Liga Obrony Wiary i Ojczyzny” 
wydała odezwę iście pogromową, w której 
wzywa się ogół, a w szczególności inteli­
gencję poznańską „do walki z przewrotow­
cami, komunistami, żydami, witosowcami . 
Nawet wiec zwołano, na którym pogromo­
we mowy wvgłas2 ano przeciw wszystkie­
mu i wszystkim, którzy nie idą na pasku 
chadectwa i endectwa. Odezwa dopatrzyła 
się nawet mordu rytualnego w Wągrowcu, 
z okazji jakiejś awantury miłosnej dziew­
czyny i zaczęła szczuć przeciw wszystkim 
„żydom i wychrztom, ale o duszy żydow­
skiej”. Dzieje się to .wszystko w stolicy 
Wielkopolski w r. 19221

A tymczasem lak żydzi,^ jak katolicy,
, czy wy chrzty mszczą się za klęskę w Sej- 
j mie z okazji uchwalenia monopolu tytonio­

wego i wydalają masowo robotników ze 
! swych fabryk tytoniu. W finnie „Patria" 

wydalono odrazu 130 robotników. Dzieje 
; się to w chwili, kiedy produkcja nlezagro- 
| żena, kiedy na rvnko pracy są tysiące bez- 
i  rchotnvch, kiedy na Pomorzu np. w okoli- 
! each Kartuz, Wejherowa, bezrobocie do- 
, kucza masom tysiącznym, kiedy na jedno 
I wolne mieisce zgłaszają się dziesiątki. Je ­

śli już mowa o Pomorzu i o Kaszubach, to 
możeby odpowiedni Inspektorat Pracy lu b . 
Główny Inspektor Pracy wejrzał w takie 
sprawy, tak praca robotników w porcie i 
przy robotach prywatnych w Gdyni, którą 
robotnicy wykonywają przez 12 i 14 godzin 
na dobę! Wdzięczne będzie miał pole do 
popisania się p. Inspektor. Bezprawiu trze­
ba położyć koniec, a zarazem nie dopuścić

szych mas razem z inteligencją pod zna- do tego dłużej, aby jedni robotnicy praco- 
k:em religji”, podkreślając, że „religja nie wali po 14 godzin, a tysiące innych nie mia- 
jest rzeczą prywatną". A chadecki „Po- , łc wcale pracy! 
stęp" bez osłonek pisze, że „przeżywamy 
ostry kryzys społeczny, walki partyjne z 
jednej strony powodują coraz wieksze za­
ognienie, a wobec ciężkich warunków ma­
terialnych coraz wyraźniej zarysowują się
antagonizmy społeczne i klasowe". Do u- 
sy -pianie mas ma służyć właśnie chrześci­
jańska demokracja, która rolę poskramia- 
cza spełnia w rękach kapitału. W powyż­
szym duchu obradował Zjazd, któremu bło­
gosławiło dwóch biskupów, falangi księży, 
rektor uniwersytetu, posłowie chadeccy, 
profesorowie uniwersytetu i... przedstawi­
ciele wojska polskiego. Dwóch panów ge­
nerałów oficjalnie wystąpiło, a jeden z 
nich p. gen. por. Raszewski pozwolił sobie 
wyrazić zdziwienie w przemówieniu, wita- 
jącem Zjazd, że „w wojsku yolsłdem po­
woli zaczyna zanikać przysłowie „Bóg i 
Ojczyzna", a w miejsce Boga stawia się 
honor". Pan generał narzeka na rkutki fa­
talne tego honoru i wyraża życzenie, aby 
,.w  całej armji polskiej zapanował sam 
Bóg". Dziwny ten pan generał, który przy­
chodzi oficjalnie na Zjazd i w imieniu Ar- 
mji Polskiej przemawia i na mentora i wo- 
jowńika-rycerza kościoła wojującego się 
wyraźnie deklaruje. Wolno być panu gen. 
por. arcvkatolikiem, ale przecież niech nie 
rości sobie prawa przemawiania w imieniu 
armji i wygłaszania mów bojowych. Ko­
mendy wydaje się na polu walki albo w ko­
szarach według regulaminu, na zjazdach 
może p. generał przemawiać w imieniu je­
dynie swojem.

Równocześnie z odbywającym się 
Zrazdem katolickim, który skupił kilkana­
ście katolickich stowarzyszeń tak kobie­
cych, jak męskich i młodocianych i stał

Na zakończenie tych uwag poznańsko-' 
: pomorskich kilka słów o „orędziu" p. Sta­

nisława Przybvszewskiego, wvstosowanem 
I w „Dzienniku Bydgoskim" w dniu 18. XI.

Z okazji swego pobytu w Bydgoszczy, 
podejmowania przez grono wielbicieli i 
znajomych i wystawienia „Topieli" w tea­
trze miejskim, a przylem zebrania 300 tys. 
marek na gimnazjum polskie w Gdańsku, 
a 107 tys. na fundusz Kasprowicza — ju­
bilat napisał „orędzie”, które zakrawa na 
panegirvk, jest niesmaczne w tonie i nie li­
cuje z dawnym twórcą „Młodej Polski".

W wonnych kadzidłach dla wszyst­
kich „wielkości" miasta Bydgoszczy, w bi­
ciu pokłonów, hołdu i czci na prawo i lewo, 
zatraca się myśl rzucona przez autora o 
stworzeniu obronnego wału kulturaln ego  
kresów zachodnich z miast Bydgoszczy. 
Inowrocławia, Torunia, Chełmna, W ą ­
brzeźna i Grudziądza. *

Występ jubilata w teatrze bydgoskim 
i jego przemówienie, utrzvrnsne w tonie 
mdłym, z estetyką nic wspólnego nie ma­
jącym a w końcu „orędzie” wywołało gru­
by niesmak i nasunęło krytycznym umy­
słom mvśl: czvź jubilat nie zakpił sobie z 
mieszkańców grodu z nad Brdy?!

Poznań-Bydgoszcz, 18 czerwca.
Zygmunt Piotrowski.

Ksąfcki nadesłano
Teofil WoysTiniUo: Z odległej Para- 

fji, 1922, nakład Drukarni Ludowej w Kra­
kowie.

Zdzisław Jachimecki: Ryszard Wag­
ner. Życie i twórczość. Nakład Gebethnera 
i Wolffa.

worowskiego był najgłębszem, najciekaw- 
szem i najoryginalniejszem dziełem ze 
wszystkich nowych polskich dramatów, 
granych w obecnym sezonie w Warszawie. 
Tymczasem „Straszne Dzieci" nie prze­
trwały nawet tygodnia, fakt, który da się 
porównać chyba tylko z „klapą" „Puław­
skiego" (Nowaczyćskiego) przed paru laty 
w Teatrze Polskim. Ale „Puławski w Ame­
ryce" to najsłabszy ze wszystkich drama­
tów i to ...Ńowaczyóskiego, zaś „Straszne 
Dzieci", to dzieło nie ustępujące poziomem 
„Miłosierdziu", „Judaszowi" lub „Kali- 
guli" i to ...Rostworowskiego!

Była to tklapa" zaszczytna (czego nie 
można powiedzieć o „LTlicy Dziwnej", u- 
tworze zupełnie anemicznym i niedramaty- 
cznymb „Strasznych Dzieci" nie zrozumia­
no. Utwór ten zjawił się przed.publiczno­
ścią na*!® Nikt nic nie wiedzldh Co to 
jest? Jak to rozumieć? „Straszne Dzieci" 
należą do takich dzieł, które musza przejść 
przez a łe m b ik  krytyczny, muszą być za­
mienione na papkę umożliwiającą trawie­
nie p. t. publiczności, nie lubiącej myśleć, 
niewyrobionej, a na tyle nieśmiałej i skrę­
powanej, że bot się zawierzyć własnym 
wrażeniom. A le m b ik  zaś odmówił pomocy. 
Jedni recenzenci, którzy nie „lubią" ta­
kich sztuk fjakby recenzentowi wolno by­
ło coś „lubieć" albo nie lubieć...) „zjechali" 
dramat, inni nastraszyli czytelników „za­
gadkami". A właśnie „Straszne Dzieci” ja­
ko utwór nowy, oryginalny, przez to wła­
śnie „trudny”, dawał doskonałą sposobność 
do „wychowywania”.,. Należało zmusić pu­
b l i c z n o ś ć  do przyjrzenia sie temu dziełu, 
zaostrzve lej ciekawość, wzbudzić jej am­
bicje, zro b ić  z dzieła wybitnego „zagad­
nienie". wywalać dyskusję. Jeżeli tak nie

będziemy postępowali wobec „trudnych" 
sztuk, to w jaki sposób ma się wytworzyć 
ta kultura teatralna, której niby to tak go­
rąco pragniemy, wszyscy, wszyscy..?

W ten sposób poszło na marne jedno 
z nai piękniej szych dzieł reżyserskich koń­
czącego się sezonu, a niewątpliwie naj­
głębszy polski utwór z tych, jakie dopusz­
czam do teatrów współcześni autorowie 
po scy w tym roku dali. Stała się krzywda 
niepospolitej reżyserce (p. Wysockiej),
J u r U “ sP°}o- i ,  poecie i publiczno- 
i ’. , °Ta tylko poprzez pokonanie w sobie
* . w .£t°sunku do nowości może 

tuteri ff 1̂ .metv!k° ad astra, ale i ad vir-
tcatru r6w B kt iako

1921J9221,dał T f ? a stwieTdzić, ż.e sezon
sztuk Doiskli H ka nowYch ciekawych
rcoertmu-u fb ’ ’.edLną ^ t n ą ,  z dawnego
ki światowp-f fM n Prze,tytawienia sztu-
łe f Teatr i n / ^ f  \ SzfksPir!- dwa.uaa- iA ’ m ' Bogusławskiego ), dwa nie- udałe (Wyspiaóski) z wic,ki . ' . j
J e a n i e  przyniósł zaś -  rzecz zn im iS -
• . . *ni wybitnej, tęgiej sztuki,
już n..e arcydzieła ale wprost dobrej sztu­
ki ze współczesnego repertuaru zagranicz- 
nef°'., : ° reżyserska koncepcja, trwałym
rabytkiem będą „Balwierz Zakochany", 
„kwa Szaniawskiego, „Ulica Dziwna" 
(jako wzór, czego smak wspo'czesny stra­
wie nie może), „Czupurek"/ „Judasz" — 
wszystkie z „Reduty”. Na ten poziom re­
żyserski z innych teatrów wzniosła się tyl­
ko reżyser ja „Strasznych Dzieci" w „Roz- 
maitośmach* i „Chory z urojenia" w „Tea­
trze Polskim".

Zygmunt Kisielewski.

Przesilenie w przesileniu.
Dzień wczorajszy był dniem wytchnie­

nia i oczeldwania. podczas którego przygo­
towywano już jednak grunt dla utworze­
nia innej większości dla utworzenia Rzą­
du, niż ta, którą skupił koło swej osoby p. 
Przanowski. Upadek p. Przanowskiego 
spowodowany w znacznym stopniu posta­
wieniem wniosku P. P. S. o reasumeji u- 
chwał z dn. 16 i 17 b. m„ a potem debatą 
w Głównej Komisji i przyjęciem wszystkte- 
mi głosami przeciwko głospm prawicy: N.- 
D , Ch.-D. i Duhanowicza postanowienia o 
odroczeniu Komisji do czasu załatwienia 
tego wniosku — wykazały, że przypadko­
wa większość centrowo-prawicowa jest zu­
pełnie niestała i niepewna, W sytuacji na-* 
stąpił zwrot, który zmusił do szukania in­
nych dróg wyjścia.

Inicjatywę podjęli piastowcy i Klub 
pracy konstytucyjnej. Przedstawiciele ich 
naradzali się z przedstawicielami innych 
stronnictw. Podnoszono, że wobec upadku 
pozaparlamentarnego Rządu Ponikowskie­
go i niepowodzenia misji p, Przanowskiego 
należy podjąć próbę utworzenia większości 
dla Rządu parlamentarnego, przez tę więk­
szość wyłonionego. Prawica naturalnie nie 
wchodziła w grę w tych kombinacjach, szło 
o porozumienie z Nar. Zj. Ludowem i Zj. 
Mieszczańskiem. W tym cełu odbyły się 
narady p. Witosa z pp. Skulskim i de Ros- 
setem, które miały charakter rozmów 
wstępnych Poriiszótia była tylko sam* 
myśl inicjatorów i omawiano okoliczności, 
w jakich można byłoby przeprowadzić o- 
becnie na terenie Sejmu koncepcję gabine­
tu parlamentarnego.

Ale wszystkie projekty, które były po­

ruszane w naradach wczorajszych, staną 
się depiero aktualne po załatwieniu wnio­
sku Z. P. P. S„ stojącego na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia Izby. 
Reasumcja uchwał „interpretacyjnych" z 
dn. 16 i 17 b. m., której domaga się nasz 
wniosek, ma duże szanse przejścia.

Enpeerowcy są gotowi zgodzić się na 
reasumeję. jeżeli zaraz po tem będzie gło­
sowany ich wniosek „interpretacyjny", któ­
ry' nie doczekał się głosowania w ubiegłym 
tygodniu. Klub Pracy Konstytucyjnej wa­
ha się. Na prawmy konsternacja z powo­
du niepowodzenia misji p. Przanowskiego 
wzmogła się po porażce na Komisji Głów­
nej, kiedy nawet pp. Skulski i Rosset gło­
sowali z lewicą. Prawica przewiduje prze­
graną zupełną i straciła tupet. Odzwiercia- 
dlenie nastrojów endeckich znajdujemy w 
..Gazecie Warszawskiej!', która już nawet 
nie wścieka się i nie nuota się, a tylko na­
ciągniętą argumentacja stara się wpłynąć 
na dzisiejsze głosowanie, o którem w tonie 
minorowym stwierdza, że „widoki powo­
dzenia wniosku P. P. S. wzrastają wsku­
tek wahań, jakie się ujawniają w niektó­
rych grupach centrowych. mierząjących 
postawić wniosek koinpro isowy, mający 
jednak charakter ustępstwa na rzecz le­
wicy".

Wczoraj zresztą przesilenie rządowe 
nie było jedyną rzeczą, któraby zajmowa­
ła unrysły w Sejmie. Dzisiejsze glosowa­
nie nad ordynacją wyborczą stanowiło 
również przedmiot niemniej ożywionych 
narad z których zdajemy sprawę na inrera 
miejscu.

Iran! ha sefraowa,
PRZED GŁOSOWANIEM NAD ORDY­

NACJĄ WYBORCZĄ.
Wczoraj odbyło się zebranie przed­

stawicieli następujących klubów sejmo­
wych: P. P. S„ Ń P. R„ P. S. L. „Wyzwo­
lenia", P. S. L. „Piasta", K. P. K., Zjedn. 
Mieszcz., C.D. i Zw. Lud. Nar., dla uzgo­
dnienia poprawek do>projektu ustawy o or­
dynacji wyborczej i dla ustalenia porząd­
ku ich głosowania na dzisiej szem posiedze­
niu Sejmu.

Zdecydowano, źe porządek głosowa­
nia będzie następujący:

1) Najpierw poprawka P. P. S. art. 9. 
co do zmiany systemu wyborczego (system 
de Hondta w okręgach, stałe listy państwo­
we), ewentl. wspólna poprawka P. P. S. i 
Wyzwolenia o podwyższeniu ogólnej licz­
by posłów z 408 na 470. W razie odrzu­
cenia tych wniosków ma być głosowana 
•kompromisowa poprawka o podwyższeniu 
liczby posłów do 432: ooprawka ta ma za­
pewnioną większość. W tym wypadku do- 
danobv po jednym mandacie następującym 
?4 okręgom: Warszawa—powiat, Płock. 
Grodzisk, Łowicz, Radom, Lublin. Łuków, 
Biała - Podlaska, Będzin, Krasnystaw, 
T ódź—powiat, Kalisz, Toruń, Gniezno, 
Bydgoszcz, Szamotuły, Ostrów, Huta Kró­
lewska, Cieszyn, Wadowice, Nowy Sącz, 
Tarnów, Chrzanów, Pizemyśl.

2) W sprawie list państwowych Zw, 
Lud. Nar. cofnął swą poprawkę, aby pra­
wo do korzystania z tych list miały te u- 
grupowania, które przynajmniej w 8 okrę­
gach zdobyły mandaty, podtrzymuje je­
dnak liczbę 6 okręgów. Głosować się bę­
dzie nad tą liczbą, jak również nad liizbą 
3 okręgów, proponowaną przez Komisję 
Konstytucyjną. Piastowcy zastrzegli sobie 
możliwość podtrzymania liczby 8.

3) W sprawie mandatów z list pań­
stwowych porozumiano się, że głosowana 
będzie poprawka o obliczaniu według sy­
stemu de Hondta i cf tern, że liczba man­
datów z listy państwowej może wynosić 
100% mandatów zdobytych w okręgach. 
Związek Lud. Nar. obstaje przy 50%,

41 Wreszcie w sprawie liczby człon­
ków Senatu zgodzono się na ewentl. pod­
niesienie jej w stosunku do liczby posłów 
na Sejm.

*
* *

Azisłetszego posiedzenia• Porządek dzienny 
Sejmu o gedz. 11 rano obejmuje:

1) Głosowanie nad ustawą o  ordynacji wy. 
borczej do Sejmu i Senatu.

2J Nagłość wniosku Z . P . P. S. w sprawie n a ­
ruszenia Konstytucji z dnia 17 marca 1921 r. tu­
dzież t. zw. Małej Konstytucji przez większość 
sejmową w dniach ić  i 17 czerwca 1922 r.

Ireo’ka Fsol'tvcxna
O ZJEDNOCZENIE STRONNICTW 

LUDOWYCH.
Klub sejmowy P. S. L. „Piast" prze­

słał wczoraj do klubów sejmowych: P. S. 
L. „Wyzwolenia" i Związku Rad Ludowych 
następujący list:

Ostanie wypadki wykazują, że reakcja 
polityczna w Poisce, dobrze zorganizowa­
na i skonsolidowana, uzbrojona w ogromne 
środki finansowe i cbfitą prasę, zmierza 
planowo do opanowania rządów w Polsce 
i zdobycia Sejmu przy nadchodzących wy­

borach. Reakcja liczy przy tem wiele na 
rozbicie i osłabienie obozu ludowego wsku­
tek wzajemnej walki stronnictw ludowych 
zarówno na wsi, jakoteż na arenie sejmo­
wej.

Jedyną godną i skuteczną odpowie­
dzią na te zakusy prawicy może być kon­
solidacja i zjednoczenie całego obozu lu­
dowego. Tego zjednoczenia życzy sobie, 
pozatęm cały świadomy politycznie lud 
polski, który często nie rozumie, dlaczego 
właściwie stronnictwa ludowe, mające 
wspólny zasadniczy program, prowadząc 
ze soba walkę, osłabiają swe siły.

Idąc za głosem ludu i za uchwałami 
klubu poselskiego P. S. L. oraz pragnąc za­
początkować akcję konsolidacji, względnie 
zupełnego zjednoczenia wszystkich stron- 
nictw ludowych i ludowych klubów posel­
skich — zwracamy się do Szanownych Pa­
nów z prośbą o zasadniczą odpowiedź w 
ląg sprawie oraz o wyznaczenie swoich 
delegatów, którryby w szczegółowych ro­
kowaniach propozycję powyższą w czyn 
wprowadzili.

Wierzmny głęboko, że doprowadzenie 
do skutku dzieła zjednoczenia całego rueba 
ludowego, zapewni mu zwycięstwo przy 
najblitszvch wyborach i umocni fundamen­
ty Polski Ludowej, tak silnie obecnie za­
grożone przez zjednoczone wstecznictwo.

Z wvsokim czasunkiem za klub sejmo­
wy' P. S. L. m. p. Wincenty Witos, m. p. 
Wojciech Sikora.

List ten został przesłany w odpisie 
również do klubu P. S. L. „lewicy" Stapiń- 
skiego.
W SPRAWIE NOTY SOW IECKIEJ O ROZBRO­

JENIACH.
Minister spraw zagranicznych, p. Skinami*, od­

był w środę konferencję z posłem estońskim p. 
Hellatem, w sprawie noty rządy sowieckiego o roz­
brojeniach. W tej samej sprawie p. Sfeimuiat przy­
jął .wczoraj posła łotewskiego, p. Ntrksza.

W SPRAWIE ZWROTU DZWONÓW POLSKICH 
PRZEZ RZĄD SOWIECKI.

Podczas w jay  europejskiej Rosjanie wywieźli * 
Polski do Rosji około 20,000 dzwonów, k tóm ni 
zaczęli rozporządzać jak wlasnem mieniem i wielka 
ilość dzwonów zginęła bezpowrotnie.

Delegacja polska sprawę wydania dzwonów 
postawiła na porządku dziennym pierwszego posie­
dzenia plenarnego polsko - rosyjskiej ukraińskiej 
mieszanej komisji specjalnej, w da. 7 października 
1921 r., via którem uchwalono wydać stronie pol­
skiej wszystkie dzwony pochodzące z terytorjmn 
Rzplitej. Mimo wielokrotnych nalegań naszej de­
legacji, bolszewicy pod różne mi pretekstami zwie- 
kaii z tą sprawą i dopiero w początkach maja r. b. 
t. j. po upływie S miesięcy, rozpoczęto się wyda­
wanie dzwonów.

Jednocześnie delegacja polska trafika m  nie­
przewidziane trudności.

W Moskwie i»p. na Chodyńsfeiem potu byte 
przeszło 700 dzwonów. Gdy o b e c n ie  delegaci* 
polska przystąpiła do odbioru, zdołano znaleźć za­
ledwie 65. a i te w dodatku trzeba było z wielkśe- 
mi trudnościami wydostawać z rąk bolszewickich. 
Podobnie dzieje się i w innych micjscowoóciach.

Bolszewicy wszelkimi sposobami dążą do tego, 
aby Polsce wydać jaknajmnśej dzwonów, stawiają 
umyślne przeszkody delegacji polskiej, utrudnia- 
jąc jej planowo wszelką pracę. Pomimo, ii odnod- 
ny artykuł traktatu ryskiego mówi o wydaniu dzwt*. 
nów wszystkich wyznań, bolszewicy dzielą dzwony 
na katolickie, prawosławne i ewagelickle i nie ebeą 
wcale wydawać prawosławnych i cwangelidddi 
dzwonów, pomimo tego, iż wśród dzwonów
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t ław nych większość została przez rząd  carski prze­
niesiona z kościołów katolickich do cerkwi. P rzy  
•ddaw an iu  dzwonów katolickich trzym ają się tej 
zasady, że tylko te  dzwony m ają podlegać retswa- 
la tacji. k tó re  będą posiadały  niezbite dowody 
św iadzącc o  ich pochodzenia polskiem, t. j. odpo­
w iednie napisy na dzwonach, św iadczące •  miejscu 
ich  pochodzenia. W  ogólnej liczbie dzwonów ewa.- 
Irwswanych do R osji zaledwie 2%  jesi tego rodza­
ju, reszta  zaś posiada inne dowody niezbite ich 
pochodzenia, mianowicie napisy zrobione farbą o- 
lejną, wskaztijące na miejsce skąd były ewakuowa­
ne. Bolszewicy tw ierdzą, że tego rodzaj* dwwwdy 
nie da ją  gw arancji autentycznoścL

W obec takich trudności delegacja polska zmu­
szona była przerw ać tę pracę. Obecnie spraw a ta  
atonie się praw dopodobnie przedm iotem  rokowań 
dyplom atycznych.

H ale ty  zaznaczyć, że podobnie rzecz się ma w 
stosunku de innych rzeczy kościelnych ewakaanuą- 
wpeh z Pofeki. JA. W .).

***
Delegacja rosyjsko - ukraińsko - białoruska, 

a ieszana kom ishw  graniczna' w yjechały do 
Równego w ceł* ustamnia grasicy  państwowej z 
Polską. JA. W J.

**
W obec zbliżającego się objęcia w ładzy dele­

gata  R ządu  w  W ilnie nad 4 p w ia ta ra i, nałeźącem i 
dotąd  do województwa Nowogrodzkiego, do powia­
tów tych w yjechały komisje, złożone z urzędników 
delegowanych przez delegata R ządu w W ilnie, o- 
raz przez wojewodę Nowogrodzkiego. Komisje te 
pr zygotu ją, m a łsrja ł d ia przejęcia w ładzy nad  p o ­
w iatam i t. zw. kory tarza przez delegata Rządu, <v 
raz sporządzą odpow iednie protokoły. P rzejęcie 
w ładzy nastąpi 1 Iśpca. (A. W.}.

N APAD BOJÓW EK NIEM IECKICH NA ROBOT­
NIKÓW POLSKICH,

*

Z Paryża i z Tool nadeszły  następujące szcze­
góły •  bestialskim  napadzie, dokonanym przez od ­
d z ia ł ^eim attreoerm v-" na transport robotników 
polskich, jadących z Poznania na roboty do Francji.

P rzed łoOcn dttźasnł w yruszyła z Poznania gru­
pa robotników  polskich zakontraktow ana do robót 
w kopalniach francuskich. O ddział liczył 120 ro ­
botników, którym  tow arzyszyły żony i dziecL

W Berlinie przyczepione do pociągu, którym 
jechali nasi robotnicy, wagony wiozące oddziały  
bojówki niem ieckiej.

Na stacji Steus&d, kolejarze niemieccy, wbrew 
przepisom  otw orzyli wagony, w których jechali ro ­
botnicy. a  k tóre  powinny być ca łą  drogę zamknięte.

Do otw artych wagonów w darli się członkowie 
bojówki niem ieckiej i z bronią w ręku, oraz g ra ­
natam i ręcznemu grozili robotnikom  śm iercią i  znę­
cali się w sposób bestjalski nad kobietam i

Część bagażu w yrzucili oknem w  czasie bie­
gu pociągu. Pod groźbą zam ordowania opornych 
nakazali im, aby się rozebrali do naga. Zrabow aw ­
szy odzież, rzeczy w artościow e (bieliznę, zegarki) 
bojowcy niemieccy znęcali się nad  bezbronnym i oa 
przestrzeni, pięciu stacji kolejowych. Dwóch b ro ­
niących się wyrzucono edenem w  pełnym  biegu po­
ciągu, 8-m ia robotników  z obawy, że będą zam or­
dowani, wyskoczył* oknem, gdy pociąg był w 
biegu. Ja k o  p re tekst tego napadu  bojów ka nie­
m iecka podała argum ent, te  n iepraw dą jest, jakoby 
nasi robotnicy jechali do F rancji na roboty, lecz 
poło, aby w stąpić do arm ji francuskiej, a  potem 
pobić Niemców.

Do Tctil transport robotników przybył w  s te ­
nie b. ciężkim. Praw ie w szystkich trzeba było o- 
desłać do miejscowego szpitala. Dotąd niema, w ia ­
domości o  losie dvmch wyrzuconych oknem robot­
ników oraz 8-raiu, k tórzy  sami wyskoczyli przez 
okna z obawy, że zostaną zasnordówaza.

ZMIANY W  PO SELSTW IE POLSKIEM  W  CHAR­
KOW IE.

P. Fraacżscdk Pułask i opuszcza definitywnie 
stanowisko posła polskiego w  Charkowie. W obec 
tego, że obecny charge d’affaires w C harkow ie p. 
Leon Berenssm w raca  w krótce do C entrali do W ar­
szawy stenowt,sko to  obejm ie zastępczo generalny 
konsul polski w Charkowie p. HarwaŁ

TELEGRAMY.
N a  G ó r n y m  S l ą s k n .

PRZEKAZANIE WŁADZY W KRÓLEW­
SKIEJ HUCIE.

Katowice, 22 czerwca. (A, W .). Dnia 
21 b. irt. w Królewskiej Hucie odbyło się 
przekazanie policyjnej władzy urzędnikom 
polskim, których przybyło 220 osób. Przy­
gotowują się tu do przyjęcia wojska pol­
skiego, wznoszone s ą  liczne bramy tryum­
falne.

Przy przekazywania urzędów Pola­
kom okazało się, iż poprawność urzędni­
ków niemieckich była tylko pozorną, g d y ż  
w bardzo wielu wypadkach okazał się brak 
a k tó w  bardzo ważnych lub też wcale nie 
porządkowanych.

POSIEDZENIE KOMISJI MIESZANEJ.
K»C»wiee, 22 czerwca. (PAT) Dnia 22 b  m . 

ądbyto s ię  w  Katowicach koris*? krające poatodzenio 
to tnśs |i mreeaasraj d te  G óraego Śląska,

O gndz. 10 ran o  zebrali rię  w brorae prezydjal- 
«en ł województwa śląskiego d r . C alender, osne- 
aea kom isji mŁesKanej. prof. d r , Ka-eekeoberik oraa 
dełagwri rasada polskiego i nientiedciego tej komisji, 
■uaEoućri* p. nseaaes W olny i  łnż. G ratiaaow alu  
K p o tek i^  streoy , oraz pp. L h i  .schek i  M oitke z© 
a ltany  mem ioekiej. Jako  rapreaanfan t rządu pol- 
akiego d o  wprowadzenia, p . O ałondera w  urzędow a­
nie cfce-sy ibjt upetowroocnioiy p. KęszycSci. geirie- 
j-ąłny koosułl w Opolu, ze tilrony zaś niem ieckiej 
BauKĆ-”r  d r, Lowald. tPosstam obecni byli p p .: wto- 
fsw odo Byracr, radca tegpcypiy Morawski, starsay 
ta m ń s tn c  m iasta d r  .G órnik, nrezydent sądu w yi-  
aaego krajow ego wojew ództw a &Iqjafciego d r . Ba- 
d jerrfci. praerwodeicBący katow ickiej R ady M iejakief 
dr. Reidsel sek re ta rz  prezydenta C ata rfW a do 

■Mccteteac oraz kśilnii członków Rady i
przedstaw ić ieii p rasy  polskiej i n iem ieckiej, Poste- 
daeaie  odbyło się w  gOJbinecio Wojewody Itym era. 
Po  w sijenuiem  zbaidąarisi petoomocmietw peaez p. 
K ęsejukicgo i  Daw&łda, wygłosili pow italne pwze- 
inów ieak.. p . konsul generalny  Kęseycfei, a w istep- 
iwe defeg&ł .peta&mccay rządu niesnieskiego, d r . Le-

saan® została hkonatytniiotwaur* I srmykasn ctoeco® 
posserizmiio.

Na bem  zefcearóe iratW tytejiąaa feaenasfi Titó&- 
fflwnęj zawiśnięto. Po Mełrrsnla p raed s tam cco  p re - 
zydemtawi Cattondeffowi: zebraaiych gości, między im. 
aem i praedstafąitśeiSi prasy w arrarm & ioj, feflóryim 
p. CaSomder u d b ic t e  wyjaśnień ma postowi one um
pytania, (totyeaąee zatiaó i  koaipeteua^ł fcn tó t#  
mreszaim^,

PO SIED ZEN IE TRYBUNAŁU ROZJEMCZEGO.
K atow ic«. 22 czerwca (P. A . T .). D aia 22 fc. 

ra. o  gódz. 12 odbyto się w Bytomiu konstytuujące 
zebranie trybunału  rozjemczego dla G. Śląska, po­
wstałego na podstawie konwencji genewskiej. Na 
posiedzenie przybyli prezydent trybunału  prof. dr. 
Kaeckrrebeeck (Belgijczyk), dalej prezydent komi­
sji mieszanej dr. Calonder, członkowie trybunału 
rozjemczego: w icem inister dr. Seyda ze strony pol­
skiej i ta jny  radca  prwf. dr. Schneider z W rocła­
wia, imieniem Niemców, Pozatera przybyli desyg­
nowani do prow adzenia trybunału rozjemczego ze 
strony polskiej konsul generalny w Opolu p. Kę- 
szycki, ze strony niemieckiej dr. Lewałd. U roczy­
ste posiedzenie odbyło się w  sali sądu krajowego 
w  Bytomiu.

Po przem ówieniach powitalnych uchwalono w 
dn. 23 b. m. odbyć posiedzenie w celu omówienia 
zasad pracy trybunału , pierwsze zaś publiczne po­
siedzenie w dn, 10 lipca, t. j, w  dniu, w  którym  
ukończy się ostateczne przejęcie terytorjów , przy­
znanych poszczególnym rządom.

■ptresydon' CałouMtar ■wygłooil ,po franco situ, c(t>- 
;SBerr,e> .nrzrraióę.ienle, w  któr--ra zwróci! s ię  fa sa d ę . 
■wBtysgk'em do obu rsądew  z po.*)'ękaw sńtom  na 
: jraafarrie, okazero m u  w  czacie daaałaiBcścl rnwanaa- 
ijącej do załatw ieńih s p ra n y  G órnego SLą^tei i  sa- 
'znaczyi, że  to  zaufanie oiru rządów jo.-t bsw-doo c m . 
n ą  zachętą w  przcdedaLu przyjęcia praez niego o- 
beamych  ciężkich obowiązków i poważnej odipowie- 
.dawtoo^Ł. ITezydiert Catonder, po prayponjcreniu 
(d^eiow , towarzyszącycb k-onfecaaoji genueńskiej i  
i  achwałewki lukladu gemewslriego, zasanecay’, aa  o- 
.becsBe nadszedł eros w prowadzenia w  życie ustroju, 
ołepesfanego przez łdoniwnoję. Międay jco e rri ipod- 
toećKit ważność spraw y mniej.raosci marodowycli, za­
znaczając. ia  spraw a języka jcat rzeczą św ię tą  a 
p raw a toga  języka są  ndem^ruszalos

(Pirazydent GalandOr zakończji sw oje przemó- 
wweaie słow am i: .P anow ie  i drodzy Icólectey, -tobo. 
^Ktąausjeiny s ię  zupełnie lojalnie speóofcć oasoe o- 
tow iązk i. potświęęftjąe itit wszystkie naase si-y, 
'w rraceć d ę  do obu raadów i do wi®ds im  •podie- 
-flynh. z&fśtfj w mcżKwie najszerszym zafcpeoie zs- 
cłwsoły nam  udzielić łask®w.ago poparcia. W yraża­
jąc nadzieję, że  nasze nsfflowania zgotują tercęśliw ą 
przysatość khinoótś ohu części górąaśląskicgo ob- 
waten ; doprow adzą do przyjaznych stosunków  m ię . 
«hy oba  państw am i, oamajmlam, żo feomioja m ie-

Katowico, 22 czerwca. (A. W ,), D araradsi 4K®- 
m iedde  w ystępu^a z  p re tem ją , iż  ra d a  woje.wódz- 
las spnrvravterria z pooicdoeń ogłasza jedynac pwaez 
paffsdniie agew tje i  w  potelri-ra V»yfai.

NOW E GWAŁTY NIEM IECKIE.
Katowice, 22 czerwca (A. W .). B andy nie­

mieckie napad ły  na wsie: Łagiewniki, Orzechów i 
Zgorzeć i zabiły 6 Polaków-. Zdołano aresztow ać 
czterech Niemców.

Katowice, 22 czerw ca (A, W .). W  Zabrza 
Niemcy rzucili g ranat ręczny pod samochód z żoł­
nierzam i francuskimL G ranat nie wybuchnął.

Katowice, 22 czerwca (A. W ,). Donoszą z By­
tom ia, iż Niemcy zatam ow ali dowóz żywności do 
polskiej części Górnego gląska. Bandy Orge- 
schowców napadają  na roznsraicieli gazet polskich 
i konfiskują im te gazety.

Katowice, 22 czerwca (A. W .). Z pow iatu lu- 
blinieckrego donoszą o bezustannych napadach Or- 
geschowców na  wsie ptdskic. Również napady zda­
rzyły  się w pow iatach Zabrskkn, Tarnogórskim, 
Strzeleckim  i Opolskim.

Ol im i i i  iwsisnA 
n  sp tató  p r a s  « i

Wiedeń, 22 czerwca. (PAT.]. „Wiener 
Alłgemeine Zeitung" donosi z Frankfurtu, 
że obrońcy socj al-rewolucj onistów Rosen- 
fełd, Liehknecht i Vandervelde, którzy o- 
puścili Mositwę, ogłaszają za zgodą oskar­
żonych odezwę do robotników całego świa­
ta, w której podają: „Opuszczając teryto- 
rjum Rosji sowieckiej, stwierdzamy wobec 
proletarjatu całego świata, że: 1) najwyż­
szy trybunał rewolucyjny w Rosji ignoruje

przyrzeczenia berlińskie, 2) przedstawi­
ciele sowietów oświadczają, że umowa ber­
lińska jest nieważna, 3) Bucharin, jako 
przedstawiciel trzeciej międzynarodówki 
oświadczył, że omowa berlińska, została 
zerwana. Odezwa stwierdza dalej, że ży­
cie socjal-rewolocjomstów jest zagrożone i 
w z y w a  cały proletariat do protestu prze­
ciwko zastosowaniu do oskarżonych kary 
śmierci.

Prens S n U n d v
Mińsk, Ż2 cmr-wKt, (A. *W.) D nia 16 b. m . roc- 

poczat się w Trvbijrud* - rowoSucyjnyan w Mt'r«fcł 
pwwes aojw niaraj’ SswB&oweyw ^Ludowy
<̂*TORy ops$wxy i -srotecea?*, astasśocęj o iKkpady, 
aałjój3i:wa £ gcsbioBe, agttację "pcmamSaa w iadzy go- 
wfecild^ i  roąpcws2,e«te!Bsw> wfoiM h*d«BśCil HŁe- 
m ta ry  »aty-«riwiecfeśej. D» odipo^eriaatoośoi1 P»- 
a ą g n śę ifi 9 t  etseby, pOśńód • tórycb snafÓBŚą ffięc 
Lab«fi9>w..Kc#i«, a dtoraWcAw oddzrśstćw par-
tyr«*wte'ćb' cajSbtiispl pasiKWaScy TSetfodh i  Ti- 
s«»r®4a, oraz saea-eg -wapdtei&Aw, pewród których 
więtas»66 afanowd* kafhre&y , nńędtey toffiesm- dwio 
eatawnśpe m-flfeteae^) kł«K #«ra ńcńs&aega.

Weraró i Mn
RZECZOZNAWCY FRANCUSCY.
Paryż, 21 czerwca. (PAT.). (Havas). 

Rząd francuski zawiadomił przewodniczą­
cego konferencji haskiej, iż na stanowisko 
delegatów-rzeczoznawców wyznaczeni zo­
stali Alphand i De Pradelle, którym przy­
dzielono technicznych doradców.

ROSYJSKIE KONTRKOMISJE.
Haga, 22 czerwca (PAT). Na wczo­

rajszym posiedzeniu konferencji ustalono, 
że Rosjanie utworzą kontrkomisje analo­
giczne do komisji utworzonych przez roo- 
carstvm, a obustronni przewodniczący ko­
misji będą znajdowali się w stałym kon­
takcie. ze sobą.

Eaga, 22 cz«rwea (P. A. T J . Jah  ifonoń 
..Nietrwe R otterdaraschc Cauraat!.", .jogę  przebywa 
od p iątku  w  HolaradjL

Kuli! iii i M ii
Londyn, 22 czerwca (A. W .). Izba lontów , mi­

mo encrgiczcej interw encji B alfoura, p rzy jęła  60 
głosami przeciwko 29 wniosek, zaznaczający, *c 
m andat A nglji nad  Palestyną w obecnej farmie 
jest nie do  przyjęcia. Wnicwak podkreśla lamiecz- 
aość udzieleam  A rabem  antenomjŁ

—  W  d. 3(5 b, m , od będzie a ę  w  W ilnie 
p rz e r ii^ k ś e f i i  teuralwrjów oświatowych a c a k j
ICapLltoą Polsfcień,

— Ntesnfedka jnsrt^a gospodarezo-pootępowa 
wafcoSa dto se jm a gdryfehśago iate^pałację a pow odu 
fesrrowssria n a  liap rfj kolejowych w m. Gda.tf-fea 
vragMBiów z oapiaaaaś i dm esBraoiiiaini -w jęayfeu 
poła*-:im. fataspehacj* dotnaga arbę uaiińięcaa łych 
napisów

— Wofcoc aapaw śaM  10 uroc. w & M  piec m -  
robliowych, zaat-rajkoroia w Hawrae część Totooto.- 
laSW praemysSo, metahrrgicsnego.

—  W  darfn 3 Ip c a  zżreca s ię  w  Paryfin pod 
prteraw fadctew n Vivwmiego kromisja Ligi Narodów 
(Sa spraw ograrsicaemia k ro jeń ,.

— ,,D*3y Tełflgrrcptt* dsraosi z  Moskwy, t e  w o­
bec ©drzucwm fxraez Sawśeóy ra>ł}-fi3cac*i a tM u  ro- 
syjaOro-wtoskLogo Csńca«raa będzie zaarasrony podać 
się  do dym sji.

Wioska kotó?|a dfe spraw aagtra-Tiiczr.ych n- 
cfcwaKJa t^wwmżaić raąd do v iaekn ia Auatifl pe- 
*ycs&i vr kw ocie 70 m ajosów liwów. .

— PffiA^measl węgierski ucfcwaiKl vottsm aaafa- 
o ia  d la  Rząda.

—  Doncacą z  Butkareezta, 12 iafca i  seoaat p ray . 
jęfy projekt ustawy o  nelarwec agrasnej w Sied- 
mtogrodEŚe.

Z prowmeft
I® Wani i teiia

fKotreEpopdeucja w & sua).

Ja k o  odpowiedź na publiczną chłostę, 
rzoną przez p. Dąmowskiego dwu młodocianym 
rolrt) tutkom, p arł ja  nasza zw ołała i»a niedzie­
lę 11 b. m. wiec kolejarzy. W iec m iał przebieg 
im ponujący, do czego w dnżym stopniu przyczynili 
się przyjaciele p. Dąbrowskiego, mianowicie, zdzie­
rano afisze nasze, przedłużono pracę w depo o 2 
godziny, diwuch kolej aa-zy, k tórzy  mieli oczekiwać 
przy pociągu na  delegatów wysłano za kondukto­
rów mimo. że nigdy nie jeździli i t. p. —

Na wiec zebrało  się przeszło tysiąc osób, tak, 
że sa la  nie m ogła pomieścić wszystkich, W iec za­
gaił tow. W olicki, w yjaśniając cel zgromadzenia. 
Na przewodniczącego w ybrano tow. Marfynow- 
skiego sfkretatTov/ał tow. W olicki. Imieniem P. 
P. S. przem aw iali tow. tow. Szyszno i Sęp z B rze­
ścia. Z ram ienia Z. Z. K. re fe ra t na tem at o sta t­
nich zajść wygłosił tow. Robak z Brześcia. O ce­
lach organizacji mówił prezes Z arządu Okręgowe­

go kol. Klimowicz z Siedlec. W ionenia WyA.
W yk. przem aw iał tow. Sucharski z W arszawy, Na­
strój zebranych i podziękowania słuchaczy św iad­
czyły, że i  w tym zakam arku zaczyna robotnik 
budzić się z tiśpienśa, Uchwalono 2 rezolucje. 
Je d n a  potępia ostatnie zajścia z p. Dąbrowskim, 
druga zaś mówi o założenia ko ła  Z. Z. K.

Po zebraniu zaraz przystąpiono do zapisywa­
nia członków. Pokaźna liczba kolejarzy  powięk­
szyła szeregi walczących w Z. Z. K. towarzyszy.

S-H .

B a r a n o w j c z e .
(K orespondencja w łasna).

Parm ią tu  stosunki iście J a e W . Sran b y  
łetn świadkiem, jak starosta  w  Baranowteaoch krzy­
czał do pewnego B iałorusina, k tó ry  m iał odwagę 
powołać się na  K onstytucje Rzeczypospolitej: „Co. 
konsty tucja? J a  wam jestem konstytucja, ja  ream 
jestem Bogiem i ojcem ". Zupełnie w  etyln Dader- 
żymowły rosyjskiego.

Pó powiecie grasują bandyci daskw nde uzbro­
jeni. Szczególnie „owocną” jest działalność pean- 
nego jegomościa, nazyw ającego się Mucha. Praw ie 
co tydzień obrabowuje on kogoś. O statnio zrabo­
w ał około 10 mil jonów w różnych miejscowościach. 
Policji nie udaję się go złapać, chociaż posiada jo* 
jego podobiznę. Ma on bezsprzeczni* pomocników 
w śród ludności tubylczej. Policja, szczególni* w 
gminie Liichowicfdej, zbyt rozm iłowała się w  wód- 
cc. Doclmdzi do tego, że funkcjonarjus®* policji 
żądają  nawet przy pełnieniu obowiązków służbo­
wych „n» srr-dke". Znany mi jest wypadek, kiedy 
wieśniaka, przechodzącego przez ulicę, policjant 
zaw ołał do urzęflu poHcyjncgo i zaproponow ał mu, 
aby „dał na butelkę”, a gdy ten odmóańl, odgraża! 
się, te  „mn pokaże".

Z  R a d y  M i e j s k i e j *
Komisja., która cos robi. Odpotmedm na interpes- 
lacje. Niech kosztuje drożej, byle pm tesm i' rm 

swojem. Podziękowanie S .  Boomem. Braki.
Prxed porządkiem dziennym wczorajszego po­

siedzenia R ady miejskiej odczytano koenuukat k o ­
mis i < do rozszerzenia sieci szkolnej o nabyciu czę­
ści nieruchomości przy ul. Długiej 23 (daw. pate*  
Defcerta) pod budowę gmachu dla szkoły zAAnfw. 
twa.

Odczytano odpowiedzi M agistrate na interna- 
lacje zgłoszone w  różnych term inach przez ra d ­
nych, pomiędzy inoetm  na in terpelację r. tow. Y. 
Szpetaóskiego w sprawie rekw. m w sakaate pegg 
u l  M arszałkow skiej 149 przez kasce la rję  gea. Jó - 
zela H alle ia . M agiztrat uważa rekwizycję z* le­
galną, ponieważ w  mowie będący lokal i  p rzed tem 1 
należał do w ładzy wojskowej.

R adny K eir.cr, j.Ao członek ferwnlżjl m i m i s -  
ciowej wyspowiada się przeciwko przyjęciu do wto- 
dcnaości w yjaśnień M agistratu i uważa, że R adą 
miejska nie powinna tolerow ać aktów satnowotee) 
rricwizyt ji. w iększość wszakże R ady m iejakisj «d- 
piswiedź M agistratu przy jęła  do wiadomości

Na in terpelację tow. M. Pilackiego odzieUl M to 
g istrat również odpowiedzi „aby zcyć“, k tóra klu­
bu radnych P. P . S. nie mogła zadowolić. Zabiera­
li głos rr. tou>. twa. M. P ilacki i Z. Prauaeowa. ' 
przypom inając, jak to przeciwnicy K asy chorych o- 
bliczali, ile to M agistrat zaoszczędń miljonów ną 
nieprzystąpieniu do K asy choTych. P r«ktyka wszak­
że dowiodła, że pomoc m iejska, gorsza niż pomoc 
lekarska K asy chorych, w ypadnie dla miasta dso- 
żej i tó znacznie drożej.

R adny tow. P iłack i zgłosił następującą formo 
łę przejścia do porządku dziennego:

„Wobec tego, że odpowiedź M agistratu na  in­
terpelację  w sprawie K asy chorych jest niew ystar­
czająca, R ada m iejska m e przyjm uje jej do  wiad*- 
m o śc i’.

Form uła ta  nie uzyskała większości.
Wobec tego tow. M. P ilacki w imieniu 

P . P. S. zgłosił wniosek nagły następującej treści:
W NIOSEK NAGŁY.

Poni#.vaż uchw aloae przez R adę m iejską 
dyty  na zorganizowanie pomocy lekarskiej prze* 
M agistrat doprow adziły do dużo więltszych kosz­
tów, aniżeli w  Kasie chorych.

R ada miejska uchwala:
Ponieważ koszt leczenia robotników pracz mia­

sto przy pomocy m iejskiej organizacji lekarskiej 
przy gorszym aparacie leczniczym prae-.',yższa 
koszty leczersta w Kasie chorych — M agistrat przy­
stępuje do porozum ienia się z Kasą Chorych w 
sprawie leczenia swoich robotników.

(poctp. M. P iłacki i tow).
W niosek ten, jako żądający reasum eji uchwa­

ły  R ady miejskiej przyjdzie pod obrady dopiero 
po tttnieszKzeniu go na porządku dziemrym posło­
dzenia.

Odczytano lipt, k tó ry  Prezydjtnn R ady miej­
skiej ra. st. W arszaw y otrzym ało od p. H erberta 
Hoovera, treści następującej:

Panowie! Zostałem istotnie wysoce zaw cey- 
cony przez nadanie mi honorowego obywatelstw* 
m. stoł. W arszawy.

Przyjm uję ten  zaszczy t uietyłe jako wyra* 
w dzięczności za to co mogłem zdziałać dla n a ro ­
du polskiego, ile raczej jako zamanifestowanie 
waszej przyjaźni i wdzięczności dtn narodu t o *  
rykańskiego, którego byłem poprosta przedetsw i- 
ctelem.

Proszę wierzyć, że będę zawsze cenił nieztróer* 
nie wysoko nadaite mi obywatelstwo miej akie.

Z wysokiem ponvaianrem
(— ) H erbert Hoover.

O raz list w ysłany przez Prezydjnm  R ady  miej­
skiej do wojewody śląskiego p. R y m  era

W  uroczystym dniu powrotu ca ę id  Górnego 
Śląska na Ojczyzny łono od Radv miejskiej mia­
sta st. W arszaw y zasyłam y w yrazy najserdecznief- 
szej radości. Cześć i sław a tej starodaw nej dziel­
nicy polskiej, jej dzielnym, wiernym i w ytrw ałym  
synom.

Ignacy Baliński.
W  imieniu klubu radnych P. P. S. rad . tow, T„ 

Szpotańsłd złożył następujący nagły wniosek:
W NIOSEK NAGŁY.

Niezabrukowanifi ul. Siewierskiej na przedm ie­
ścia Ochota sprawia, że mieszkańcy tam tejsi znaj­
du ją  się w bardzo szkodliwych pod względem zdro­
wotnym w arunkach. Nigdy nie wysychające błoto 
powoduje szkodliwe wyziewy, które odbijają się 
ujem nie na  ich zdrowia, szczególnie w parze le t­
niej.

R ada miejska wzywa przeto M agistrat, aby w 
jaknajkrótszym  czasie p rzystąpił do zabrukowania
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«L Siewierskiej, spełniając pod tym względem słu­
szne żądam a mieszkańców Ochoty.

Pp. radni z prawicy dopatrzyli się czegoś nic- 
patrjotyczncgo w tyn> uiev.innym wniosku i jeden 
po drugim wypowiadali się przeciwko brukom na 
Ochocie.

Radny dr. J. Z.iwacirki zgłosił poprawkę o o- 
pracowanic przez Ma£j;-.-at planu zabrukowania 
wszystkich mezabrukowanych ulic. Za poprawką 
tą głosowała cała Rada miejska. Ody wszakże 
przyczło do gkr<uw:;rna niego wniosku tow. Szpo- 
tańskiejfe. prawicowcy irrzei chwilę wahali się/ czy 
mają głosować i dopiero ca przykładem swoich 

, prowodyrów powstali y. miejsc, tak że omal nie u- 
chwalono zabrukowania wszystkich ulic na przed­
mieściach z wyiątk.em uL Siewierskiej, protego- 
wanej przeż P. P. S.

M n e  n j t e s f e  m . '  t e i n
Znana test *?»■*'» przrtrzymywaala w więzij- 

mu tow. A n d ru sia iu i, oskarżonego o grabież, oo- 
m mo, że zowtuio stwiratfaone, i« tu r.i* on dokon ii 
napadu. Afe Andruziok dotychczas znajduje się 
sa kratą i j**t n u a tw e f  na dalsze szykany.

S ę d z ia  iirC 'zy  zażądaj od żony AnArusiaka, 
aby przyprow t  a ;»:a talku świadków, aby poręczyli. 
Gdy iwiadrkowic przybyli p. Przewłocki oświad­
czył. że tow AiitŁrsaLika zyrołni. gdy otrzyma po- 
lecetue od prokura.'.-, a a  z Białej-

Adwakat »' Bwłej Aadrusiakowi powiedział, 
te  sprawców rabunku już wykryto. Prokurator z 
Białej zaś stwierdził, że papiery o zwolnienie wy­
słał przed kilku dniami do Przewłockiego.

Dla charakterystyki sprawy zaznaczyć musi­
my, że sędzia Przewłocki powied-iał tow. Andru- 
siiikowej, że gdyby sic j«c skarżyła w Warszawie i 
Białej, to mąż jej dawno byłby zwolniony.

Czyż Mirubsterjum Sprawiedliwości nie zajmie 
się osobą sędziego śledczego — Przewłockiego? i 
nie uwolni społeczeństwa od tej jednostki, kom­
promitującej praworządność w Polsce?

P e i i i l  i i .  l i i l m .
„Naprzód" krakowski pisze: wczoraj (20 - go 

czerwca) już prr>ed godz. 5 po pt»ł. thimy robotni­
ków i publicr.yvjici zaległy ui. Bracką i Gołębią, 
skąd miał wysuszyć kwul-ilrt pogrzebowy. Z ude­
rzeniem god/.iiiy 5 zjs-.vi!a aię muzyka tram waja­
rzy i delegacje związków zawodowych ze sztanda­
rami, ustawiwszy się wzdłuż ul. Brackiej. Na po­
grzeb przybyli wi-sep-ezydsaci Roiło i Sare z gro­
nem radców, wice-prcj, tow, dr. Bobrowski z człon­
kami klubu rad. decki ego P. P. S. i prezesem tegoż 
klubu tow. Eoglischem, poseł tow. dr. Marek, de­
legaci żydowskich związków robotniczych, palestra 
krakowska i ni*prs'7Hc«am* tłumy publiczności.

Po wyniesieniu zwłok z mieszkania chór ro­
botniczy odśpiewał „Poćograł już ten świat**, po­
czerń przemówił im. Obv.‘. Kom. P. P. S., klubu 
rada. aacj. i pcoł. socj. tow. pot. Bobrowski, pod- 
ooeząc zasta-. zr. ic ;o i . t i e r d z a  j ąc. że przed­
wczesna śmierć tow. Drobnera jest ciężkim ciosem 
dla osieroconej rodziny, jwyważną stratą dla społe­
czeństwa, lecz ni.ił»h intoj dotyka tych, którzy jo­
go szerszą sUtvowili rodziną — zorganizowaną kla­
sę robotniczą.

Pa przemówieniu tow. Bobrowskiego utworzył 
się olbrzymi jwefcod żałobny z orkiestry tramwa­
jarzy ns

Na cmentarzu w kcstsacy, przemówił im. Kra-
Suwslrto? Rz.dy Bob. tow. OpłustU. Nad mogiłą 
tbór „Lutni robotuicrci" zaintonował pieśni ża­
łobne, a w końcu ma-y zebranych towarzyszy i o- 
toyv-rteli odśjaewały „Czerwony Sztandar",

*

C e n tra  key K o m tf - t  V TM ronnw czy P . P . 
5. wrrała se-pcrrro* wsp&łczucie rodzinie 
Józefa D rr. r>*:ra, or?.z organizacji krakow­
skiej 7. powo'k.i Tjfonu usłużonego bojow­
nika sprawy robotniczej.

1 M & s  &
f  d..Rud

Ł  i t r i  r i r i j ! .

: p o w o d y  p r ^ ^ T z e n ; a

Górnego Śląska
C. K  W . w p& t*  w € g p t a j |c ą  c tep e szę  

> Ofcwodeląę-ęc' }. '.miCitu WyfcoraawicaeGrio 
, P . S  U f c i i t p  ii i i js k a :

W  drain j- rcyhiczc& tia  t& fc in fo y  41ąs- 
iej do O jray ao y  i '^ekfciccśo-
ij ,  P oŁ śkr I-w fya S->\'ś^.3s4yoania (przesyła 
sjdrożsR/-'; © igw ttaąo jł ro b a ta icz ie j aa ijaer- 
swsni-jjsse fc & i-rm : \:v m .  P o M rp  fc ła sa  
łb o ła ik a a  n i«  trtigtdy o f ia r  be«-
*M iydL f J "’-''-i x '"v c '5 PJtses k la s ę  roboJr
iTzt) Ś k t-iiii fi!s_ vy -odbaadcw aitia i  
“ cw-oez. ;:u  P  ; ' ć: j  P’oWlai P ra c y
Detnimkra - j '! x>' v l - ■ < i:-.v-dtmy.cih Ibraoi, 
r,\-k±Vjtji ( ^  i zr>i.^mtiiz-4ń.'voi<»ą iclaigę po- 
iflteriozo. ś L m ta  v; n.^azjwh -bojow ych ®ze- 
toncii, dfe:iś a*.:-r;:anilidw«!4 w r a z  z  r,ia!mi p o d
sTysti, w  ty j;; bo ih id i w y iird lbow anym
feuidoTctrs p. p_ g  ̂ %>yiraB8trny żjyjaetmio,
jyśmy m <sn ja i p .̂jwi'ftdzaj w oditmdo- 
» n e i i z jed n o - c -iy r r fs ''e  unzeozywiislt-
ic -Błogll haćtłn -rayy»» w .

f 0} 'r a  ^ :sk i i  łAKM fośdi.
, , w a lk i  o  wyaiwotLerio

l^ska  »
N fe c b  ivy's i^br^-r.-ikey* 61a«9c v !
MWh 4vt/> p P, .3 , ' ^ y l

Odczyt Totv. Długoszowskiego. W po­
niedziałek, d. 26 l’. nj. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy wolskiej, tow. Tadeusz 
Długoszowski wygłosi odczyt o „Przesileniu 
rządowem".

KtonRct śródmieścia. W tóqtek, d, 28 to, m. o 
g. 7 i  pól odibędasie się pcżsiedaaoie kom će.u Śród- 
muicśda w 'lokalu rwlaanyun, -Ab JomŁoiimaikto 6.

Powiśle. W piątek, <1. ‘23 b. m. o &xtz. 7 wiocz. 
odbędzie się ogólne zebran e  w M o lu  dŁiebitiry, 
Solec 68. Tow. Zawadzki wygłosi referet o sytuacji 
politycznej.

Komitet Ochota, W plątete, d. 23 ł>, nj. o godDS.
7 wiera. CKtbędaie się pwsiedscaie komi-tetn fteoliJ- 
cy Ochota w lokalu wteanyun, Grójecka 45

Pokwitowanie, Komditet Dz/eśiitry Jwcsolfca- 
skiiej P . t \  S. ppdlje do wkdo,r.o8ci, :a do dmia 21 
b. m, na pograeib oraz rodzinę ś p. tww. PiAafca 
wpłynęły aaKtępujące listy: Iaata Nr. t ,  Zw^ąyak ro­
botników Gouibaaskich mb. 161.230 role, Ner. 4 Ro­
botnicy fiitryki Lilpopa tnie, 30.560; Nr. 3 R/ibot- 
nicy tiśbryk’ ..Drsus 4 ro-k. 18.3(10Nr. 6 Magatirów 
raeżaiczyeh •: jęsBawiatofóiw mk. 64 000; Nr. 9 — 
Sekcji wutoTOj awtSązJ-.iż SpwśywCBege artk. 2KM300 
Nt. 10 — Sakcfi wieprjwnaoj Zw. Spożywcac^o ciuk. 
30XJ00; ł k .  13 —  iPWtmae a Ptóarwskuej Nr. 67 — 
oik. 1500; Nr. 17 — Piefcaraft MicWara mk. 40,000; 
Nr, 16 — RotKrtntoy .kfiyas M zhtera mik. 16.840; 
Nr *20 — Robotnicy ‘WcęfCt. WytrmSrui iZapa totków 
Artyłoryj^ricb rok. 7.140; Nr. 27 — Rrtocteicy 
Wcjjsk, V/ytw. -sDDWtji luantotoowej u® -Pirad^e, ędls. 
9.736. Ramemo unik. 330.305,

TawoTeyssaom, ffltew ijącym  się sęirawą skła­
dek informercj-i tilzre&ć będzto absirtniok Dżiotaicy 
tonv Czamy codziennie w liukalu Da- eikiicy, Chlod - 
na 4śl.

mk. więcej za bilet, a na interwencję zawiadowcy 
stacji odpowiedziała, że „każdemu zdarzają się 0- 
mylki", ale pieniędzy zwrócić nae chciała. I tylko 
dzięki grzeczności zawiadowcy stacji w Warsza­
wie udało mi się bilet zatrzymać, na zasadzie któ­
rego będę mógł domagać się zwrotu pieniędzy na 
stacji w Gdańsku. W każdym razie są to wszyst­
ko rzeczy, które nie miałyby miejsca, gdyby w 
Gdańsku w dalszym ciągu sprzedawano bilety 
wprost do Warszawy.

. Pasażer.

$ jć*c. z -.. rewiodti-
oiy. wvwvsil®:f!by aivva-t z ^ -a ^ fa m  Ikapida^
nvu Scc}*h7xnU ^

C e a t r  K sm . W jik . p .  p .  g .

h)  !8Sf® iBW |.
Do członków Związku Rob Metalo­

wych. Dnia 25 czerwca 1922 r. w niedzielę, 
w lokalu ieatru Powszechnego, Leszno róg 
Żelaznej, o godz. 11 rano punktualnie, od­
będzie się doroczne walne zebranie człon­
ków Związku Oddziału Warszawskiego.

Prawo uczestniczenia w obradach mają 
członkowie aiezaJegający w opłatach wkła­
dek ponad 6 tygodni.

Uczniowie praktykanci, urodzeni po 
r. 1903 oraz wszyscy ci, którzy do Zw. 
zapisali się po 17 czerwca prawa głosowania 
nie posiadają.

Towarzysze stacie się licznie i pun­
ktualnie.

MleteSiis-siw iatiw j
„Lał»*n>“. Zebranie ogólne denż.-atie ocklma'iu 

watsiiawtJciego Slow. Euperuntystów .,Lsiboirv>' od- 
bęlzle się w sobotę, daiia 24 b. m. o godz, 7 Wiiooł. 
(Wepóima 47a 4 e  p.).

Komisja J t!ędryiwiążkowa. Kutluratno-Ariysty.
rzna. W sobotę, <t. 24 czer wca, o ?. 7 y /. w lakala 
K. M. K.-A„ Bracka 18 m. 5, odbp lzle się plenamae 
rebrauto Korniej, Międzyzw. Kult. Art.

Peraądek dzieiuiy obejmuje: 1) Spmwmlaai© 
Zarządu za rok ubiegły; 2) Sprawwdeindo Kotmtsgi 
R e w ia y ^ .  3) Projekty na rok przyszły. 4) Woin* 
waieeld. Z»raądy Związków ’ Slowarcyitzeń, w skład 
Kamisjii v chodzące, proszone są ę  iafiłcoiwe -wydetogo. 
wanift »wych pirzedstow«a<di.

■łos? czyW nikaai.
O przystanki Iramioajowe.
h

Zarząd tramwajów miejskich przywrócił ska­
sowane przez okupantów niektóre przystanki tram­
wajowe, lecz zapomniał o dawnych przystankach , 
-: s rogu Dzikiej i Dzielnej, oraz Karmelickiej 1 j 
Nowolipia. Należałoby i te przystanki przywrócić, : 
zwłaszcza ze względu na ludność robotniczą tych j 
dzielnic. *

Pasażer.

Porządki na kole fach.

Od kilku tygodni, niewiadomo dlaczego, kasy 
na dworcu w Gdańsku nie chcą sprzedawać bile­
tów wprost do Warszawy aa osobowe pociągi, pod­
czas, gdy przed 1 czerwca b, r, na wszystkie po­
ciągi mażna było dostać bilety wprost do W arsza­
wy, a obecnie stosuje się to w dalszym ciągu do 
pośpiesznych pociągów. Niektórzy pasażerowie II 
i I klasy w drodze wyjątku dostają takie bilety 
także i na osobowy pociąg, ale ogół pasażerów, a 
w każdym razie wszyscy pasażerowie III klasy mo­
gą kupić bilet tylko do jednej ze stacji po drodze: 
Grzecza, Jabłonowa, Grudziądza i t. p. Ponieważ 
zaś każda kasa na dworcu w Gdańsku sprzedaje 
bilety do innej miejscowości, wytwarza się taka 
sytuacja, że pasażerowie kupują bilety do zupełnie 
przypadkowych eć.cji i zdarza się często, że n a ‘ 
kilku podróżujących każdy płaci według innej ta- 
ryły.

Ten niezrozumiały zwyczaj, (bo nie przypusz­
czam żeby istniało -w tym kierunku jakieś rozpo­
rządzenie] staje się p*-zyczyaą strasznych przykro­
ści i niewygody. W nocy, na stacjach, na których 
pociąg stoi nieraz zaledrrie k ;lka minut, trzeba 
hiedz po bilet na dalszą drogę do W a rsz a w y . Póź­
niej w nocy, w tłoku, szuka się swego wagonu, po­
zostawionych rzeczy, w dodatku jest to niesłycha­
nie uciążliwe dla podróżujących kobiet z dziećmi. 
A prżytem pasażer, zmuszony w przeciągu bardzo 
nieraz krótkiego czasu kupić bilet, narażony jest 
na przeróżne omyłki. Niedawno np. zdarzyło mi 
się, że kasjerlui w Tczewie wzięła odemnie o 1800

Zjfsie g i s p o l a r s t s .
Wetowani* giełdy warszawskiej.

Dolary Storn, Zjeiin. 4417.50 — 442*2.60 — 4395.
Ikitoiry ikauaid. 4350 — 4376.
Kwony caa&Aae 84.50 — 85.
Mamki iuwnitsjkje 13,00 —  13.75 — 18.65.

Rada ktodżorcito Ranka Krajowego. P. Bóaślstes: 
' slaartxi w dclu 21 b. m. nu ntocy pArrgraśa 1 ata- 
‘m u Tx>tek;.ega R jaku Krajowego wf&sptęp  rczape- 
iMfuzett+Mu z disia 2d maju 1022 r, aouitookrwul aa 
okrva 64eóni ł-Udę niadiMiwę Poiskicgo Banku Kra. 
]u\\XRp w xMwtgpaji|cyB latewttoie: rtaowod-uicajcy: 
Niesjubitowslsi Sucwtoaiw, h. ataftaalek Wy-stoto 
KTaijuwego we Lwowie; zastępcy pr^r .Awtaica^ocgo, 
.Magowski Fracobattsk, mxsapXj dyjrefctwr pm-.-two- 
vego Baiaikiu Oubudówy we Lwo wie, ferełaiśsws&i 
AffuUrae  ̂ peset i.* seym; alm ikow ie; dir. Rcibru-wsAi 
Emii, pcaol tta Sejm, Broniewski Boitoan, v,AA-,joiel 
dóbr, dr. Gtoibit* Leo.-.orci, prof, iin-iw'eireytoh: w 
Pcaftaioiiu, .dr. Gtoiżewolci Adom, dyrektor T-w* K re. 
dyBowego Zem&kaago we Krowie, Groboki Ale- 
isatwiter, prezes Złm  ąda BceAu Ziemi p ańskiego w 
Wamaantre, Gunxtek.i Stamianw, praomystowmao w 
Wumsza-wie, Ka,tuiuą;otki SieAan, kupiec w iV»rsan'.u, 
dr, Kokszcr lienj-yk. poseł na- Sejm-, LJ.Jde Hubert 
Igaacy prezes Dyrekc-ji P. K. O., LosboI Dctbicgoat, 
właściuiel dóbr, (Jtcucki Sraauakrw, w-iteauaizsai «k 
Sejmu, Saroufctksi Sewwyn, dyj-ektoir T-wa Aka. w 
PoemaaLu; zastępcy eaooków-: Buswaynski Stegjia, 
Qh-’upow.-jki Mkcayiiaiw, Ciarystowaid Atx-fesd, dtr, 
KioJiaaewaki K tz n i l ,  imayiniw KonwTtżWLikil J-crj.y, 
u t. Lortgchr.ffipg H ium ciR ied«l EdWjiad L M isee  
H-eca-yik Macjiatt (PAT).

Targi 'Wschodnie we Lw*w*e. Od 5 do 15 wrtse-
ścwa odbywać Ay będą w e Lwov.de po raa drug5 

la rg i ’Wwdiodnje. Klery satotereooiwBOie xyvny Z Jj- 
ruiuiią się prayKOtovwun^m Tarigów, które w v mb. 
ciieBłyty « ę  tok d-uże«n powodzo-idiesn, Utwonzctuo 
ąpeujalną- Sekcję Prasową praca Tow. Dzteraaskarży 
Poislkicb i  SjmcL Da.enn-nkairay P&KkLoh (ul. Soaa- 
toraka 6, 'e l. 604) we Lwowie, któiru dsc&bunao 
wisaallkkh itcaterjidów raeczonvych, dotytiją.yJi 
Targów.

K redyt angielski dla pelski. Piaimą „Brytyjski 
Syndykat praemiywik) we-haudiowy**. To w. akcyjnie w
Warszawie, tącainde z t-4«ryką muszym dla pn-^my- 
3to wlóikwjstego j^Dobsom i Baa-low" w  B0R00 uzy- 
ska’y -kiredyt, wynosaacy 460 600 luintów sterKugów, 
z  kióiej to sumy część będzie obrócona na cdbude- 
wę sipatooej preę<ti»toi „Widaewskiej tar.-unfuŁtury 
dawaieg rlototńel i KuBd'toftr** w Łodzi.

Umws’(ih?
najlepszych gilz do 
papierosów w arty­
stycznych pudełkach

„AS“.

K ronika.
STAN POGODY 

(weżMug drnych Państw. Ias'ytutu Metoaroł.).
Aiutycykton ze środkiem nad zztjoką B sk. jdką, 

ogfflntK-a w datejtm  ciągu ca«!y Icomtyneat auuopejjkŁ. 
W uikiadaie tym pra 'w  żnto żacłwnwzende araioni :o 
inray wiatrach zccLixtoidi. Pópotodimiu w  PolBoe 
imiejscuTmi &i'adiy desaoae, wskutek «jyiłdc>ągo ptraej. 
icra jdy tke j depsiesji, Tewmaanotr o geda. 2 po ,po- 
łudittiiu wakaaywal: w Poznanito 20, w Białytmejtolru i 
Lwowie 21, w Wajrseawie 22, i  w 'Kiraioowe 24,

Tem patątnr* nfljwyfeaa wyaosiia wcBorąj w 
Wtersaswie 23°. aajnifezia 10*. w Zcikcg^mem. aaj- 
w y te a  *22,  najniższa 11,

Pnew 'dyw«ny pnaelbieg pogody w rfwtto 'tet- 
aiejszyimi: Dość ipogodlaia, ciepło, witatiry z  fcerun- 
ków zAhodnwh.

Koalicyjna pocoto;. Minśaterjum1 poczt j tetŁesp®. 
fów wyjaśni io, że z  cibjęckan poitdcicgo Gówiego 
Śląska, kutrsłijąoe w poswcuagókiycłi * i « t Ł  am«a;- 
k i pccztowe :r. jędzysłpKtok-ie, oJbowiąaynvać będą do 
13 Epca, pccJada^ąc W tżrolć w obiegu pocatowyim 
w (atom -poiłstwito potokiem.

N°« Świftoy-iSka w Łazienkach. dh.to 34-y a
s a  25 czerwca ar. b. Zrzwsssimle b. Uiotiów % pod. 
Kiraoho-wfeo wspólmte 2 Zassesaeaiam IawsJtoów 
WejcoEjKh vitvą<k:3fa jedyny w av..x>fci) .racitsiju 
wieoeór, aa. któiy ztoią 31ię: poizedgtawtoato w  Bo. 
marndczainai, tajtoe ptestyczme aeepohi p. Adolfiny 
iParakowskiej w  teatrze na wyspie, tratw a a ży- 
w eroi ohtwaantr, t„ńce i  t. 4  Początek awl»wy o g. 
6 wieczorem, koaiioc po pól .ocy. «

W i iw tze wyjątku; 'UdaireJoao a a  tein ooi Ła­
zienek Kró>wsik'ch,

C tea wejóoia do Lsz.tooek 3.000 role., d la woj 
alcowych i uazędnltodw państwowych adt. 1.500, tffla 
ofcaideinćiców, uczącej się miJodz-oży i  szarcgiowców 
uikt PJOO, dła pip, feoaiOiiilix.ray za okaaaniam 4egi- 
łymaoji dv, eaniścarakiej — passe-portoul.

W razie (niepogody wietwój* odkłada sóę do i'»- 
stępnej (whety.

(hi).. W'ż«śni, j,,ze nmchaiffaiie iraewajów.
Na skutek licznych notatek w pmaste w  aprtw io

m

WCTeśaEejsBogo uruchamiania tramwajów 2 powodm 
‘ oo®uięofe zftg.TÓw o gjdx2oę. ZarząJ tramwajów 
j atiiąjshńdh: Harsai« wygmsjKm wcae&uej 4 l e je  laonnu 
i wujowe, a  mianowicie: ,,41“ wyrusza z TtoK o g.
\ 5 m. 58 r. (diamidej 6 m. 53i), „18“ z (Mokotowa o 
i g, 6 m. 20 r . (dawuiej 6 im. 45). ,.22** a (Woś! m  
| Towarowi) 5 m. 58 r., z Towarowej aaś o  g. 6 m. 15 
j (dawniej 8 mn. 45), wireszcie ,Jtov.iAki * a WoE w 

obydwu ktoruok ch o g. 6 ot, 30 (dawniej 6 tu. 46),
; odi pl. Żelaznej Bramy o g. 6 m. 40 i 20 ZĄjzsiu 
I pray' moście •  g. 6 nn. 54, O iśie teatry-' cartKieują sćą 
] t6w®:«ż do am touixnego czasu i będą roqpetssyesad 
1 widowiska o g. 7 w. to wówcaas wsaysficie trsnyww.
‘ je będą z}eżd'i:.ly do remiz o god-Łiaę węoe^jŁej i  
* za to 1000 w jTWEałyby o gryitzuią v.oze&rio-j.

Szk«‘a p®W9»erh'!» dla dor'is’yTh. ŁParjy d4a 
doroaiych w Wcrszrrwre ongmniziują fmkolę pov.aao- 
rtfmą dl* dorosłych. K-ues Uraytetjai. Nauka oilbywiaś 
się będzie coda;t®ia.« opróce. saeót od 7 do 9 i pół 
wtocz. Po ukułczenću słuduncse otrayimaja &\\w*d*x- 
twa rówmow rimo ze świadeelwesni z -ulacrósucnńa 
7 oddelalowej pciistwiow-e® a/lroćy poovsBedncej. Od-' 
d-aariy jjastrrną Lorga-nii'xywrate dj» dorosVr-h (od 18 
tof) i odidzieluto dla tnSodootonytJi (od 16 do 18 J»S).

(W jitraysEłym ro ta  w ta te  yro będą umch^iii®** 
7,espo!y I-go 1 II roku mtuczaima,

Imtormaoje: Biuro Kursów dte dtorosboch, Km - 
ooa 21, aodzjuswrio od g. 9 do 2 pp. ujroócz sobót.

Gmachy «*Jr»l;ie. Magistrot powołał do tyeta
apeojatey komć et budowy gmachów szfaułryi.h na 
jpaanveudb Magistratu. W skład komitetu wchodzą: 
wżoepireaydect WL Jcbtoitoki (jabo pirziewod' j.caą- 
cy). ławnicy pp. S. Ruśrte. W. K.roneŁterg ł  St. 
PSearktewicz, caczetaiŁ wy iaiO'hi sakwł iego p. Pio- 
{wwjfci i  zarządnatjący I-jrm d o a lw  eavh ioktoryi 
wydział budown'ctwa arch. W. Kigeweki. Jfc człon­
ka Kocnitetu aapraszeno również an ii. Jaaa Heu. 
rirtta,

Z T-wa Kantowego Wanszaw«ki«g». iRray Wy- 
daaate II pow iało  Komcsja historii nauk i f$o- 
oufji, (którsij asdiŁnctorr, jest cuwaitar-zortoato, bntta. 
n ie  i  ogłaszanie rękopisów ar-iz rzadkich druków, 
prwflhowywanych w bibljutekach i arcfciwacfe, m 
dwedsimie m-uk ł fjJozcłji, sporządzanie brbljcgra- 
!Tr7rvyah biograJa-znych wykazów, dotyczących |*ol 
■iildch UBaonych, w/idawsaie ich dżćrf i korespcfo- 
daraoji i  t. p. Prsewońai! ęr.ącyim Komisji jest proś. S. 
Diókwtein, eeferetarzem proł. I. Hatpem. Odbyły sdę 
]irż dwa potitodeoiKia. On. 26 kwietnia aokrcćari 
zroferowErt etwoją prasę o Jcmstcnte, a*potmff aa\rru 
o:cy&topedyśai* pod- t̂om XVTI wieku i  ‘jogo dfc- 
mnitonRisiaym -wpJywie »« Spćmoję. d, 31 .moja prze. 
wiortniczący Z'kJ sprawę ze swoich w ddfcnym cr.ą. 
ga prowanteeRyeh hwdsui, dotycżacdh roearonydb 
rękoąrsów Kochaósk ego, sfcwi-nego ńiatf*na.ykai 
potek ego XVII wiełeu.

W okresie raasu od 10 do 31 moja t .  b. Sek­
cja posiedzeń koarf«renicyjjiiych I-istytutei Nauk Ajo- 
tropałe^icOTyrh ortbyla 4 posiedzmia, »m fctorytb 
Baknsn-unKkawBu® nastęrtojąoe refonaity: Jf*chal Fe- 
dernwwki — „Obrazy z życia szćftchty i  łudn na Rufi# 
Liteawftriej w  pienwuze] ,p o W :e  XIX wiictknr* (ciąg 
d!ate.yj); Waihla Szcza w’nska — „Jedarieftreriny za- 
wik móę&ai jReisiowyrih większego 1 imntojasego u  
'.rzytotoitej dtrfewraynSd*; Wiktor Ito-ttowski — .S ę­
czek OnabellTego, jako objaw ps-rym'ote ctsiicdgiinŁ 
nogo**; M'trjaa Wawmen'ocki — ,jS->domna i toto- 

; tenże — „Materjaiiy do hadoń m d  rycbmij 
i im przyfpKHyw'wnyttrri zcibobf*tarńi-‘'; Jan Byftroń — 
,,Uswagi' mad pleśmiiatm#. żydów' polskich*".

Rzeźni* na S*łfn. Magtoąat postanow i przy­
stąpić do robót remontowych w rw ź >i ua Sółcu vt 
naktożnie uityłiiawryrnjTti i  na kmgowitta by<Iięc«n 
w graniioti-h posif;oain?gn kredytu w (budżecie aa 
tern oel, t). j. sosny rok. 7.42?.0CX), o .po wyareapa. 
nim tegoż wywiąpić do Rady roiejr-Js ej o dodątikoiwy 
kredyt w surmie 25 małpa ów mk. z jerfuoaoesremi 
poiwiięlazoniwn burfitofu dedbodówego r, 1022. Pra­
ce reuwintgwe będą również rozpoczęte w rzeźni 
pnadktoj. \

Wakacyjny kwrg g-^M artow # To.
muzywtwu Goapoilarskie we Lwowie urządza w  cear 
cie od 10 Kpca db 13 sderpraia r. b. weJcscyj'iy 'burs 
gmopodarstve domąwcgo dla oaujjzyaieiiek sat.nół po. 
wsaeefcnyth -w Daśńawie, powta* etryjiki (Mahopoi- 
slto). (Koszt utozyuia.Jia w iaiże:«ntóe obliczony na 
28 żys. miarek za cele 5 tygodni, paduBafea, feodra, 
jWBeśoieracRo — kaniecaae. Zapisy naticzytoetefwa 
ze wazystlrich dziclniic .Polaki ag’'EB2»ć uatoiy w 
drodoei stożbo-wej bezpośrodmio do Kur. torjum O- 
kręgu Sakobiego Lwowskiego we Lwowiie.

Foąwsy harcertku). W dniu 24 b. m. *vifoęrią snę 
pojńsy harcenskie w P-rifcu Brtiskisn. Całkowity do­
chód pTOfcznwczoey jeat na kolcuje leżnie ffia 30 
catętoków warsaawakiej drużyny .Una ZainKiytdciego. 
Gd powiedzenia, łój zabawy zależny jest ich wyj-zd. 
Początek o g«ćz, 4 pp. Bidety w cenie 210 'imk. dla 
młodzieży I 310 dla starszych do sittoyaia przy 
wojśoto,

jjrter j“ artystyczna. W  r. 1920 zgrupowani w
C. K. P. artyści) plastycy zdecydowtali podjąć eaier-' 
giczną akcję w cełu uzdrow.ienia a.jormcdunegio sto- 
•sunlku naszego «połeezeilaiw« do sztuki. Tą myślą 
kierowani, powoćiaJć a r tjńoi-plastycy do życae jr»ty>- 
tuceę pod nazwą Kooperatywa Ł  P. A, P „  której 
cele w pterwszym rzędz&i obejmują:

U-e. Usunięcie ntozdrowega pefcedo-jotw® roię- 
Uay artystami a  nabywcami d'la obrony ksiówod 
spoleczmist wa, jak i  samych artystów praed Ach- 
wiarst wem pośrcdl tćkónp hcocSacrzy.

2-o. Ułatwieni.© arlyotofn pracy prw e dofitsr- 
cznio jaknejtepaz-eh UKiterjaiÓw, mdztotaniie (# • 
żyrach i tóypewdjów, zaniżenie biWJotcśd «te.

3  o, Urządzani© odczytów i pokazów d9» pod- 
nie«eaito puciorou arty tycnr.ego aaaaego spcAe- 
eaertsrtwa.

4-0, Założenie i prowrintnenie wucwŚBfifiw pras- 
mysto e fłystyez.tego, eo z jodoej gtremy do na«x>o- 
wi wtosny przemyjt ortfBtyoaag. ja to  •wynas awego
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ducha, z drugiej zaś stromy da zajęcie całemu eal- 
asępowi ludzf i zajmie potk.aźae miicjjoo w naszym 
etosparaie zagranicę.

Do urzeczywistoieróa ' tych celów ciezibędiay 
jest pioiw-ażsiiejpzy tepiiitał. Stco sScarbowości osszej 
wyłącza jaką kot wiek pomoc Rsąd u, wobec czego 
Kooperatywa zmuszona jest zwrócić s :ę w 4ej spra­
wie do apoleczeńsiwa <i w tym cc hi zorganizowała 
między fuaemi swą , I iszą Wielką Loitarję Arty- 
e.yc2 ną“_ Loterja ta daje ssanae wygrania 200 dale* 
najwytbitaiejM: ch artystów-plastyków pofetkrlcfc pra­
wdziwie wysokiej wartości. Lcsowom&e odibędzie 
się 15 Eipea. Cena biletu rak, 500. Dc maibycia we 
waz>Brtflj:ch teięgarn.iech w Zadi-ęcóc, w v.tciLu or- 
gaiaiiTaicdach ©poleca ycli.

Obrazy, które będą roeJosowane, są wystawio­
ne w gmachu T-wa Zachęty Sztuk Pięibnych.

WYPADKI.
Im) Ujęcie złodzieja z łupem. Nocy wczorajszej 

pesteruukoWy 13-go kcmisarjaitm. Leonard Nerkei, 
Baoiważyt na ul. Wiejskiej przed domem Nr. 19 
trawił pottejreanyrij mężczyzn, którzy, widząc, że 
6ą ótecLecd. zaczęli szy'bfa) oddalać się w stronę pl. 
Trzech Krzyży, DusŁeruntawy na rowerae diogunii 
oóttei. jac' d i się i odprowadził do 13 go komisaa-ja. 
Cu. Zatrzymani podml: się za: Antoniego i Kazimie­
rza braci Wesołowski eh i Kazimi erza Żiorrńskiago 
(Wąski Dumaj Nr. 3). Przy zatrzymanych znalezio­
no ubranie taietaBłę, czek. pieniądze i dokumenty— 
b których oie mcglj się wylęgi1 ymować. Dalsze do­
chodzeń ;e  ustaHło że odebrane- rzeczy zastały sfera. 
oz.:oi«e prze* okno z mieszkania aa I pętrae. zaj- 
■Dowanego prae® pijor. Tadeusza Sopoćko przy ul. 
iWiejsk' | Nr 19 Rzeczy oddano wteśoicieitawL

firfca wielomilionowej kradzieży. W uzuipelirie- 
Bin w—ekimcóo o wjelamt'Sfoiiioiweg kradzieży <bielL 
ssny i m uicurów  w wiejska w yęh ' megazyinadh mum- 
aurowych pr/y ul. Smoczej Ńr. 35 okssuje się. iż 
kradzieży JcpiiStcaali się VitAT erze. isitogący ma war. 
oie pizy 8. naatich, m'eszcnacv: i  się w otwartych 
S»:>nach. Kradztedy dokonywano w sposób maPtępu 
•jąry  wartowtścy zabierali btown© i oapyc-haili ją 
w aiemtiki. {■'cicectn przerzucali j» przez murowacy 
parkan on s ' -omy podwórza cVmu Nr. 37 przy ul 
Smoraeij gdsi© już oczekiwali Podzieje i paserzy. 
■Donorczymi donuu, Atóaniyia Kłosowa, aa w-pitszcza- 
Die i wypuszejame z Cupom zodziejów otrzyimywa- 
lia obf.tr datki aa mdlczone. Ujawnienc© wazysitikieh 
Bprrwviyw i odzyaka.iie wtJegej Łupu .wartości toiMcu 
iwiemów tnuTrok nsfwdzaęca^ć należy erargiciaiiemu 
dwfc»dw»ju, prowtvd jomeami przez ekspozyturą 
ilodraa kuuitsaTjsutu. pod kierawniotwero kwmi- 
©area Djndelsikiiego. Dutoe diochadzenie w taj spra­
wię prowadzi żan<feu-.irieirja w is to w a , która w 
BWaaaku * tą krertzema. aneeasterwala 2 tolaieiray z 
łMuoudy wartowniczej.

Wielka ałeiw wciana Reprerenfesnł ssfewirfjej 
#rmy olei J. P. Coats, p. Węgżiifedd. od roku już 
bez mała zauważał ią  rynku handlorwynn, w Wat- 
aaawje i oa krewsch baidao wtele wyrobów ftemy, 
która reprezentował i mi© mógł dociec, ąkęd bierze 
Bie fiadmior tcwawi. Zacaą! tedy tedać t/rzyczyny 
Bagrcmodacciia sćę tych ród w ba-idiu i stwierdzał 
że os eta;*iJkaeh majd.uj© się tyldto alei 100 yardów, 
tesnóa-t 200, jefe być pawta©, przytem a Łoi te są 
Zneczrck gorsze. PrzodowTnik-wyiwiiadowea. p. Fe- 
tBigazte;;!!. ItdSą ®a siad frószerzy. którzy na zwy­
kle ario; krajowe naklejali etykiety fcłszywe. Fnl- 
futfrnim 'i cteiaali a ę  bracia Ckirtier na Nalewkath, u 
których zusclsairmo aiKaamy Kipo© nioi, cena dowód 
na wyęfiaoe dopiero <x> reid do Wiitea. Wysia.io do 
■iWiłna depeszę, cel nm sresatawtiiaia tpaaspotftu i 
wewjraj aedescla odpcrwónda o ar©s®towan,ia trwis- 
pąióu. Tymrzaatm p«i kionunkfe om bonądsarza ‘ Do. 
.feflttocgo prerwa iaorao' dnie) dochodze iiie i stwior- 
cfttono. i© tudderpniwrn etykiet fa’azynNych ua róci 
zajnuowat «ię Siocncl tenowice (Lucka 2) gdzie 
.przeprowadzono rewzję. .Poltcja wkroczył',-i w chwi­
li, gdiy przed domem st.alta platlo^ma ^ moładowa- 
nemi fjknzyiiiiatn,' róci lateaowainyjU. i nc'ci to sfeom- 
fiakowiaino. \

Srane ety&ietjr wyrąb;am e były w druk? m i #i. 
tograf.«znej Jwfea Symelar-amta przy u! D/ikicj 18, 
•PrZdprUrwadzono tran rcrwńiję i znoilez:eno wielkie 
•apoay ty«b efcyikrjet goiowyeh i Mr«ae, Wsy siko fo 
l le f fó  ktM fińkaKe. izotfe Gk-rber. Szatnel Jn.ixrwicz 
i  Jpsok Syirnelnrac sogJbaUi osodzead. w więaieEiiju. a 
ęptfewa stóar«wana do psakunatoa-a

(nu). Upadek z II  piętra,. Przy ul. Rema Nr. 5
•wyfpad: z etó.ra II pę ira  8 IrUri Zon sn Pam cld, 
fc.óry odtaiósl many .iJiiozime ana podbródku i potlnild 
się  ogótaie. Fcanw.y chłopcu udzieliło Pogotowie.

(aa). Upadek z G-go piętra Wczoraj cfcoło godiz.
6 pp. w tlcmu Nr. 3 przy ul. Hortensja, ali^żąoa 
32-l«?tnda Zólija k-W-skia. myjąc okno Hcucliemine w 
Łateiliu na 6-eia piętrze, straci a  rówuowwgę i wy 
ipiadia ' ?a pad)v\órae, SlckŁrefea zmar’a przed prziy- 
fcyciam lekairza Pogotowie. Zwłoki ipraewicztocw do 
pucsiefetoiyum,

(ml) Samebójsłwo, Wczoraj bko’b gedż. 4 pp. w 
Peaniae trfutrwąiów miej ikcii nia Muranowie pray 
tal. Bspltancdow-ej Nr. 5. aa pomocą wysihraału a ce- 
wol'v.erui w kit Hkę pLemsdową okolic© serca pazbewii 
8ię żyoifl 25 Jełtni Stoawslriw Kullńeld. ólusera przy 
garażu *u tobu/sów oiiejifech, 2&ara,esdkaiy przy ul. 
pfcwuaj Nr. 13. Zwłoki praewieziomo dó prcujeiio- 
cjumi.

(urn) fm iertflne priojrchani©. WcBaraj o godz.
5  pp. aa 1iąji feoleycwej przy ceirfwato^h nn-gr.Ky-' 
łK-ćh wojttfeowych n.i Pradze, dóstał glę ,pod paro­
wóz 4® lo'»' Antoni Stolarski (Smiodiń fea Nr. 9, 
IJąrgówetk!), który doantaj zmi oidżemia obu podudai, 
oberwania tevrcj muszli u.izc©j i k Wau ran szErpa- 
tiycih m  głowi© Po opa-trumfeu lekarz Pogwtowia 
przewiózł Stoi Tskrcgo do ?«rifitaki Braamtomóeróa 
tDacakiega, gdzie wkinilce ryc.e zatańczył.

(mi;) Orgje samoch 'do-we. Na Nowym Sweecie
róg u i ftwiięŁaktraya&iej samcchó-l piraojocłud 39-lei. 
nią Jaflijnię Gocdiejiewową IChiTł ełma 35). którą ot- 
gótaŁe ponucacaią puaeiwjtóo Pógotowiie dto srapitkla 
ew, Rcolia.

—Na rogu ul. Topiel i Temid samochód1 oso- 
ł»wv Nr, 2.307, proiwcdatmy rvraez aznfera Frac oi- 
ezfcą R'ogowr'cza wjieiiia’ aa praecfcodż^cią tpcwa 
jead ię  L ję  K rswiirbOTRCiwa (Fumuańskia 10). któ- 
ra taisia a : oiknc-ion, n p nawago wkt. Poazwomtawa
ną opiati7.yt fe-iozer prywatny.

(cmi). Z-tginioB.i. 16-k*tuia S'ffeinjo Jeaiikowsfea 
(jB-w-tka Nr. 3 ua O?becie), dnia 20 b. m. wfrs/ia z 
domu do iosu sękocińskiego po drzewo ma opal i 
dotychczas nie wróciła.

(m). Topielec. Pat«»l policyjny z podilroTrpsa- 
rjatr wo-’n^go. pudąe łolzią rc Wiśle a  tLn-T się 
w pobliżu b’.xtowy nowego mes bu węzb kolejowe­
go na Dw tok- tcipiófoa ch-opto o!oo#o lat 14. chrae. 
ócŁja"«®a. wzrostu wyście ego. szatyna beż mbrunia. 
Zw^oiki ipa-aewieziiono do pnosektarj'jm.

(nil) Nagły zgon. Józef Elrean (Kaiska 191), 
praorhcśdząc ul. GŚójecką praed damcam N-r. 64 do­
stała nagle ateiku aipopl©k?ycz,n©go i przed praytny- 
ciem iefea-nząi l'o®o6ow:ą jsnarla.

* (rrt). Kradzieje. P. Saczęsiaeniiui ze Swisloczy 
j sferaidakmoi wailgfeę a 200.000 m it gotówllŁą i diokw- 
j mantami.

— Dieikanę 'Wąartości1 150.000 lak* slbrarJzir.oino t  
miteszkaai,ia Jóaefa AViMena 'pray ui. FnaincisBkatd’ 
slcii&j Nr, 28.

(im). Handel mieszkaniami. Na s ta tek  p^rzepro. 
wadżooego praez oddział walki’a L. i. Sip. dochodzie, 
ate, stwierdaem© ae Edtowiud Czenmasisjln (Okapo­
wą 61), a Kawiodu elefelratocta-k, o,3tatiaio pnaeujący 
w P, K, S . P.. przy wsipó udoaale włeścic ełki wspoL 
immąinega domu, Ityiki Gteamudt. sprao:'ał swótio 
mieszkanie, zlożane z 2 p o ta i i touchni w  st.róe 
bardzo zniŁszcBonyim za miljon iitarak Józefółri Fajj- 
seiLbftuimiawii. Czietmraaziyin naatępai© wyjedna' w 
ffijewiiiadomyimi feieiruinfcu. "Wotbaci teępo ipolicjia areaz- 
tawała ■wliaśoi»i©lfcę domiu. przesyłając ją dó dyspo- 
zyc-jlL sędziegpwóleidezegę <ło spraw welfer z L. i iS|p.

(ml). Zbrodnia. W Alei 3 go A L# iptray oatait- 
ąóiesn .przęśle w?iadulkfcu mostu fes. Pantotowafceco 
mateslóino zwłoki ncwoiniairodapiuegio dziecka p&i 
'mięgkiej, owinięte w koszulę, bluzkę i papier. Na 
ssij® i, twarzy «ą ś'lady od udiiaae'tia.

(ml). T»i>iolec. UstaLano, że wydobyty oinegdnj 
z Wisły przy bandowi© mostu węzła kalojówego 
•japi©lee, jed  to lS-letoi Zdzisław Mfrfcarewiea 
(Niemcewicza ^6), który utonął podczao kąpieli <w 
pobliżu p<xrtu caeiiniiiakówiski.egoi w d. 18. 'b. m.

Z sądów.
SPRAWA TOW, J . KWAPIŃSKIEGO.

Wczoraj sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 
tow. J .  Kwapićskiego, oskarżemego z art. 532.

Przebieg sprawy przedstawiał się, jak nastę­
puje:

W styczniu 1920 r., sekretarz oddziału sier- 
peckiego Zw. Zaw. Rob. Roln. przesłał pismo do 
Zarządu Głównego w sprawie niewłaściwego za­
chowania się starosty Czaplickiego. W piśmie tym 
oddział Związku komunikuje, iż podczas strajku 
październikowego 1919 r., starosta Czaplicki we­
zwał do kancelarji aresztowanego członka zarzą­
du oddziału i zażądał od niego usunięcia się z ma­
jątku niejakiego Umińskiego; w razie zaś gdyby 
Jezierski się nie zgodził na propozycję starosty, 
rtarosta skaże go na 6 miesięcy więzienia. Se­
kretarz oddziała komunikuje, że starosta sier- 
pecki jest kuzynem obszarnika Umińskiego i dlate­
go wywierał presję na Jezierskiego, który był b. 
dzietnym członkiem związku. Na piśmi* tym, któ­
re zostało sporządzone w formie protokołu, wid­
nieje podpis Jezierskiego.

Tow. Kwapi liski po otrzymaniu powyższego, 
zawiadomił o tern Ministerjurn Spraw Wewnętrz­
nych i Minżst. Pracy, za co ssstał pociągnięty do 
odpowiedzialności z a r t  532 (obraza czci urzędni­
ka pełniącego służbę). Pobudki, któremi kierował 
się przewodniczący Zarządu GłAwnego How. Kwa- 
piński, były aż nadto jasoe. Zarzut, skierowany 
przeciwko staroście, potwierdzony własnoręcznym 
podpisem poszkodowanego był zbyt poważny, żeby 
go można było przemilczeć. Minist. Spraw We­
wnętrznych zwrócił* się z zapytaniem do starosty 
Czaplickiego — i Czaplicki nadesłał wyjaśnienie, 
ze nieprawdą jest jakoby byt kuzynem Umińskie­
go-

Oto tło sprawy.
Wczoraj as przewodzie sądowym świadek J e ­

zierski zeznał, że starosta Czaplicki był u mego 
aa badania w nocy o godz. 12-ej i wywierał na 
niego presję, nalegając, aby opuścił majątek Umiń­
skiego, a w takim razie zostanie wypuszczony za­
raz na wolność. Ogrodnik Jezierski przyrzekł, i 
został po 8-miu dniach zwolniony.

Świadek Gałkowski, referent karny starostwa, 
zeznał, że badanie aresztowanych odbywało się 
tylko w dzień. Na zapytanie adwokata tow. Naj- 
tnarloa czy Czaplicki jest kuzynem Umińskiego od­
parł, że nie. A gdy go zapytano w jakich stosun­
kach towarzyskich starosta Czaplicki jest z obszar­
nikiem U., oświadczył, że w dobrych i że są aa 
..wy".

Na zapytanie podprokuratora p. Liiaura, ja­
kie starosta miał kompetencje co do wydawania 
wyroków administracyjnych za odział w strajku, 
świadek Gałkowski oświadczył, że nie wie.

Świadek Czaplicki, starosta, zeznał, że bada­
nia robił do późna w nocy. a na zapytanie, co go 
łączy z Umińskim, odparł: „30 - letnia znajomość 
przyjacielska", poczem na zapytanie adwokata, po­
wiedział, te  mówią sobie „ty".

Prokurator oświadczył krótko, że podtrzymuje 
oskarżenie urzędu prokuratorskiego.

Adwokat, tow. Najmark, w swojej świetnej 
prawie godzinnej ir.owie prawniczo wyjaśniał sę­
dziemu cały bezsens oskarżenia tow. Kwapińskie- 
go, dowodząc, że starosta Czaplicki jest z obszar- 

j niklem Umińskim w tak dobrych stosunkach, że 
mógł wyświadczyć taką usługę swojemu przyjacie­
lowi.

Mimo rażących sprzeczności pomiędzy zezna­
niami świadków Gałkowskiego i starosty Czaplic­
kiego, sędzia wydał wyrok skazujący tow. J. Kwa- 
pińskiego na 3 miesiące więzi-nia, jednocześnie 

j stosując ustawę amnestyjną, kasującą wyrok, 
j low . J . Kwapiński, nie zgadzając się z samym 

wyrokiem, podaje skargę apelacyjną. W ostatnim 
słowie tow. J . Kwapiński oświadczył co następuje: 
„Niezależnie od wyroku, jaki zapadnie uważam, że 
postępowanie moje w danej sprawie jest słuszne, 
przeto nadal będę postępował w taki sam sposób, 
uważaiąc, że to jest moim obowiązkiem publicz­
ny!, i*

0  unieważnieni© pr/etarjrów sądowych % powoda
bożnicy na „wieczne eza«y“ .

Dawno ci© notowany w krranilkndi sądowych 
spór licytacyjny, spór gorący a sasadinfozy. tocayl 
się świeżo w’ wydaaale cywilnym XI Sądu Otaę- 
gowegó. ‘

P .Tadeusz Modeyski — obywatel zjiemfM a 
kresów, wespół ze smtjrama swoją p. Arairełją Czcr- 
ńowską, właścicielka magazynu z grursetauiH. stałą 
iov-wiibczrymdtą gał licytacyjnych, nabyli w drodze tó a -  
NfW na przetargach jvnblf'cz yxh przy Sądzne Oibrp- 

l gjowym *a sumą 95 tu&fmćm marek znaną w dsieś- 
 ■---------------------------------------------

; nicy NawoKpia JŁeira łiaroość na Irtórcj dlawny je- 
I szcze wisśoic.'©! Józef Rekhsneai, na nwcy tcetaimej- 

* .  ustanowi; 1 serwitut, opiewający, aż -ziaa'jidiij.yca 
w tej aieTudHMBGścś bożnica nmifei pososteć na .,wte* 
oanie .czasy1. a nawet -w umie pożaru ma być odbu­
dowania.

Jcfekolwieik uaibywcy ps'zed tapffiem i z’0żeni«m 
kpiisoji; 600,000 mfe. wvedBjed o M oteańu bóż tiry, 
ffliieroniej n ie  ibjii świadomt;, tego, jż ibotiróca ta musi 
pozostać t a  wieczne caasy, gd-ż ani w og osamiccih 
o praetargaih ani w pirotofeuile liixsytacyjnym nie 
by!© ża«.liiej wswncaiiikii o tem abciążariiu. a tam or- 
nśfe prowadzący .praetargi nu wyraźne pyjan-ie co 
do 'itsteriem'a serwitutu odpowsiecbW przoezfflc©.

Ostotecjstóe iceibywcy, po upraedniem saska,rże­
niu cayinncwti feocnornika. który wprowodzsi ich w 
btąd, wystąpi.h prae/l sąd o awiiewoiżnicne ipree- 
targów i zwrot kasncji. •

Sąd okręgowy pad praew. wtoe-freneaia S t n- 
kiewicaa. po 'wy^^ichamiiu nader w^ycaserpuj.yoyoh 
wywodów adwokatów I. Śliwowsfeśego — w im 'e- 
róu _ pewcdiów i I. Firyiiinga jafco rsccsJ:«fca wapól- 
wtfeśoariei i donn;, araekł, co masiępuij©:

Zwiażywasy. że petenci w uzasadniienwui swego 
powódLstwig, ,p©w© ują się na wipirowadaeni© ich w 
b >ad prze* tarnoriii-iika, prewoidizajeego piTWtargL. że 
aanworesn kupujących byle nabycie mioruehomio'&ci 
nile <ffl® oetów spekufecyśnych, lecz dla ceSów tab ry .’ 
cziaych z zutżyfkowainóem zmiajdującej się w  tej uie- 
rnchńftwaści foodraicy na ziafekid przamyKtowy. żo gdy 
w ai$arae taeh o .praetetrgiich n'© byl© wzmtantoi o 
obciążetiau sprzed© wanaj nieriiehomości; anajdlującą 
się w  miej ibośróca. to stawejąoy do pcao>L'ą; ó .v 
zvirtoali elf. do komtximika o lintorraację co do 'st- 
meoia «bcćę£eate; że zjeeusrócim toMownflsa Ntod.ź- 
wfednkogo ustalono iż na zapytani© o istoiionim ja­
ki egoilałlwiilefe se r wito! u tyczącego aie flbóżoicy od- 
pew'ediziiatf praecaąco; że z  .wyjaśni'©® świadków wy­
nika, ż© petenci mitel; a a  waględzie róetyćfeo serw i­
tuty w  ścfelem znacasemiu pnaw? ©m, teca: wisBeGlekg© 
roiisaju óciiśnńemia. abciążagace raerur-hcirriot© na 
iizecE bożnicy, że dopiero p© •nisiby©'©-' petenci .petae- 
ketnalK się na miejscu, iż bożnica w tej rómiwhcor.o- 
śoi laie może zmianiić nigdy swego pćaeanacacmiid i 
musi taką .pozostać na ■ wieczne czasy, że watouiok 
reieótóB’©ij i niezgodnej z istotnym stanem TBecay im- 
topmatęi lramouniika. .spowodowanej rówmtoż róeści. 
Bllem  aaipytainiem —. zoskdi inabymy wiprewadwecii w 
biąd, gdyż nebyfi róorucłKmtoćć nie toką, jrfea le­
żała w ich zaaniarz©.

Sąd uznia.e prze hangi niemohomośei' (roabyda za 
95 mrijtt ów marek) aa o;©wwżt>© t  siiakeziiije zwinó- 
o ć nabywcom wipłacone wadjum w aainue 000 ty ­
sięcy marek.

W^mik ten obudził dtrże zaKeftarwieis© ze 
w?zgiędu na chastifesw sporo.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziń „Ijołiengrain'*.
Teatr Rozmaitość*. DaS ^iAltolmto(ita^‘,
Teafr Polski. Deó , Drogi mą«‘
To«{r hu. B«>gusław»kicg«. DsiS *M!o«iy tea". 
Teatr Reduta. Dziś „Jwdaaz*.
T«»tr M#Jy. Dzśó „Raj KwirtewiięiT",
Teatr Now<)4ci. Dziś „Osftikii woric".
T©alr Komedia Oadoxmmi© „WiMtotoK'1.
Teatr Nowy. Daś . AuU^Oirt".
Teatr Powszechny (scena Łeteia Lchzepo rćg 25©- 

lannej;). Dziś „Kamiiaió".
Występy p. Pasakow^kiej w fpizienkach. ,Wob«B

dużego powodaettifl dotyctaz«owych wysypów p. 
Paszkowska -występuj© W' ntedaielę, d. 25 b. m. w

swych poematach twneczr.ych. Początek feaucorht •  
g. 5 ppL. przedstawienia © g, 6-ej.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pałace „Walka św iatów“ .

Filkn ten jest Iryuimćem sztuki kiiucmatograto. 
cratiej. Wspamiata, przeib'ng'M wystawa wieawyikle 
star rana reżyseria, a przy’^ n  intcl'gotnitny pełen 
zauriujavyeh epizodów sceata-.rusz — wszystko to 
•k  ada się >na całość orygiinaiią i ładną.

pbtwa ten wykonany piP-ed kilku lały w  wy. 
twórói ,.G rtfi:th-F ;lm 1 w Ifts-Acgetos — króte- 
stwie kinem-ałrgrsfu — wieź jpczeczeró© ooleży d* 
szeregu najleps/ych obrazów świateł i pnsez dłtugj 
czas ciesayć się będzie zaslużonam -powodzcsiiem.

Walka wieków, odweczna wróka miłości i  róu.
! m wiści. odwieczna, prastoca. a wciąż żywa i cfcfciu 
| ałna oto załozeade soeuarjuiaza. Przed oczyma wrdsa 
| przesuwają się mMome czasy Bobtlonu, Jeircz>£- 
| my Firancji XVI w, j  wreszcie (łzigiejszej Amoryfe*. 
i Różnie ptetateniia, różae czasy, a  zawsze weBędsc© 

ta sama wałka k ‘óra trwać będzie, aż się zrodzi 
,,,p©kotenue Miłości1".

Obrazy przesztości praeiSicei :e. Rzadko można 
Spotkać eię z faktem bogactweini ipcmpsów w wy. 
stawi© i z tek niezwykle wysolśim .pozloimean swty- 
siycznym. Sceny jak »p. wałki pod umrauni Pa-bi- 
leou, upadek jego — są wproat róezrówman© w wy. 
tanainiiu. Co do bordowy .sooniiirjiiKrto aateży zwrtocaiś 
uwagę aa umiejęt?-;© i pomysłowe powtąflrinii© aOt'tji, 
toczącej się >w różnych epefcachi. Szczególni'-© ipu#Łt 
lcuSminacyjńy. gdy ma się przeważyć szala zwyclę. 
stwą ua korzyść mitości, jesł poKnyśliany i intsocrai- 
OTwiriny dosfeoiBŁle,

Jaszcze jeida!©— statnówisko iideow© autora fiilmui: 
faryzeusze są y-’yAmia ń i ademaskowaiai' — raboi- 
flfe.y świadomi są bohaterami; centeatoej części dna- 
ucaite. J-akaż .różnica w ohairkSarzo z naszróTió poi- 
skrami óbrazami w atylu ostairóch „aTcydz e!" p, 
Jawotu. Iks.

Stylowy — ,.W sidłach piratów4*.
Infare^ijąfre dalej© młodocianej .pamemfe? tt 

głębi puszczy w daL^-yn ciągu wywołują z/uchwyt 
wśród młodzieży, tlormnie ochWedanjacoi , Siylerwy(“. 
Życie wśród aratp i dzikich beslj?. wołki piiratów a 
luibylcami — wazystik© to baw tal zacieka wierne, śli- 
cane adjęcw z na-tiny i  doskomała gfra mhxtziuiiik'rk 
artystów, kwaliiflkuja ten, «braą do udetnyvh. Nie­
chaj więc czyitcdmoy w .Jtoetyiai i w puszcay" apoa- 
szą zotoezyć -podobizoę tej powieścj na ©tamte.

Iks.

POKWITOWANIA
Na kelw je letnie dl* dzieci roVUuioyefc.
Henryk Beamosfci 5000 mk.
Zebraa© praca low. Yv-onierkiego 20XXX) nsk.
Tow. Rwmsai BaótrdOOO aok.
HoWuwai 500 mk.
Jaraęcfea Jasttat 1000 tok.
HeteM S. 3000 ask.
Fwtwss/! Kłwgsłafwi 500 tek.

Na h w r» W » j« k
RybtcfeS tek. 9090.
Bccóniteiiró© mk. 500.

Na Górny filąs*.
M m m  praea m im ów n f t  KSjęć Kr, XI .W, 

T. D. mk. 5000.
Na B ib lftokę Pbibliroaą.

2juQt KroBDBMsta n k .  509.

K asa  C horych  m. W arszaw y
z. mocy art. 53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. o przywusewera ube­
zpieczeniu na wypadek chcroby podaje do wiadomości, te  dnia 3 
lipca 1922 r. o godz. 10 rano w lokalu G o s p o d y  « o b o tn lo * 3 | 
Ns 2, przy ul. Bagatela Ns 12a, odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do tejże firmy oszacowanych na mk. 39 438 składają­
cych się z mebli na pokrycie należnych Kasie składek członkow­
skich.

Ruchomości obejrzeć m ożna w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, dn. 2l.Vi.l922 r. KOWSflRZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
•  S e l l

K asa  C horych  m. W arszaw y
ostrzega, że niektóre firmy są odwiedzane przez osobników poda­
jących się za kontrolerów Kasy, natom iast nic wspólnego z Kasą 
nie mających.

Wyjaśn a się. że każdy kontroler jest zaopatrzony w legity­
m ację z fotografią, wydaną przez Zarząd Kasy, której okazanie
winni pp. pracodawcy I ubezpieczeni wymagać przed uozleleniem 
żądanych informacji.
Warszawa, dn. 20 czerwca 1922 r. KOMISARZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
S e l l .

SSSS. I I M  S,'«
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

MłoUteta 3 4 , na. 5, ll-gle piętro.

Ś r T  H iP e iM ifi ihnerwWoe:en-
(niemoc pic. na t'e  nerwowem). 
Chłodna 2, tel. -266-36, od 5—7.

8i s. ii r;,vr;
G r a n ic z n ą  A  le i .  9  .’-  >7.

sTT issLiJiil! AA;1'
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi r.a syfliis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 — 3 1 5—7.

P il, priiterj
szycie z własnych i powierzonych 

materjafów.
R A T Y .

Weyna, Źśrawia 25, l aig-ra, tram
O r .  Ł  U i k ń s z j k

P r ó ż n a  12, tei. 402-98. Chor. 
wener. skór., płciowe do 10 r. I

4—7 Niedziela 12-2 .

Of. I .  S U M
b. asyst. klin. 
parys. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tei. 42-11, 

do 10 I od 2 —7.

W  Jeziornie 
Lekarz Dentysta

wznów t przyjęcia 
Dom P. Wilczyńskiej.

. m u t m f l  i iK M I c .

i i  i t p i *  a s r s & £ ,% .
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

BiłatDfiB ze3arW. Reperuję ia- 
OIŁiliSllę, nlo bo w podwórzu 
Chmielna 34 parter.

r&fłffihil weneryczne. Rzeżączkę 
L uaid ilj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— / 
r* i Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 

i. Rosental.

Neso-
fak-i t a - M M a .

szellak najtaniej sprzedają Pm- 
na ós ki. Marszałkowska 7Ł______
js .h i j  rozmaite solidnej roboty 
S c a l i  wielki wybór. Wyprzeda­
ję najtaniej. Szpitalna 4

ubrań męskich modnych, 
płaszczy, spodni, palt, ko­

żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
t powierzonych materjałów. S4- 
powskt I S-ka, Ghmlelna 49. front 
li p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.
Mn dokładne roboty narzędzto-
Rę we potrzebny jest kontroler 
wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemysł” .Reklam a Polska*, 
J asna U).

„Unikum” najtaniej 
sprzedaje Poznański.

Marszałkowska 72._________ ____
rozmaite wybór wielki, 
płócienne gwarantowa­

ne 430©, pruneiki 5000. Jerozo­
limska 18— (2.
ft l a g k i s z k i  oraz części za- 
6 J99 y parowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. Filia w KaW- 
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

II lag pierwszorzędnych tokarzy 
<1 l ’ U i szlifierzy wykwatifikowa 
nych w dokładnych 'harzędzio- 
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki i racy 
w wytwórni narzęd/i. Oferty pod 
„Precyzja* .Reklam a Polska* 
Jasna  10.

yUkli w y b ó r  skromnych, wy- 
I c t l i l  kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
s|>rawdzić. Piać Aleksandra 13 róg 
ŻórawieJ.

&fl*7fll/ała si<i nadmlynarza (O-
“ g ŁHiJajg bermullera) ofeznaj- 
mionego z monta/.ą młyna paro­
wego (walcowego) w większym 
mieście prowincjnnalnem Wscho­
dniej Małopolski z długoletnią 
rutyną: Warnnkl bardzo korzyst­
ne. pom ieszkanie i opał zapew­
nione. Pisemne oferty z odp isa­
mi świadectw I dokładnem poda­
niem wymaganej płacy I dodat­
ków należy wnosić do biura o- 
głoszeń Buchstaba. Lwów, Legio­
nów 21, pod cyfrą „1922*.
rg n  ,u  srali dontamHy portret 
JJU UidlH z fotoęrafji „Zjed- 
aiiczcfii portreciści" Zlot.*! 18.

iiłUGi u  u ufin
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23._________

Indeks J a k ó b a  Ejzne- 
•1411 rowicza. Łaskawie od­

nieść Złoła 42, Merenholc.
pokój frontowy słone­
czny na pokój z ku­

chnią na^>rzedm  eściu Warsza­
wy. Wiadomość: Przemysłowa 10
m. 22.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

ia, gwarancja roczna. „Fortu- 
Nowy Świat 10.#

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red odpowiedzialny Jeny de Nisam. O d b iło  w  drukarni „R obotnika" , W areck a  7 . Wydawca: Rada Naci. P. P. 3,


